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Rewelacje ministra Broniewskiego. 
i o sft. 2-sj is pał. 

Iiiiw bezroiiofnyc 
Gigantyczny plan robót rządowych i miejskich. 

(Od własnego korespondenta). 
Wars;*na. 2 sierpnia. Minfster Robót 

Publicznych. Broniewski, w rozmowie z 
^iennikarzami określił cel powstania 

ministerstwa komunikacji. 
dk> którego przyłączone zostaną departa­
menty; drogowy i wodny z llkwidujące-

sic min. robót publicznych. 
Nowe ministerstwo po ukonstytuowa-

niu sie rozpocznie natychmiast prace w 
kierunku budowy szos państwowych, 

'eg-ufacti Wisły i budowy kanałów. 
Na budowę szos w nowym roku bud-

'*to\vvm rząd przeznacza 10 miiljonów 
fjjttych i projektuje wykończenie za tę 
*J*m<5 250 kilometrów drogi, zatrudniając 
"fzy tej pracy 

kilkanaście tvsJęcv bezrobotnych. 
h. Regulacja Wisły nastąpi na teren e 
^ngresówkl. Rzeka będzie zwężona i 
Głębiona, oraz 

przystosowana do żeglugi. 
q Istnieje także projetót osuszenia Pole-

na który to cel rzad poświecą' 
5 milionów złotych. 

Dalsze fundusze spodziewane sa z za­
granicy, która udzieli Polsce 

pożyczki na budowę kanałów 
i osuszenia Polesia dzięki interwencji, ba­
wiącej w Polsce komisji rzeczoznawców 
Ligi Narodów. 

W roku przyszłym rzad wyasygnuje 

10 milionów złotych 
pożyczki dla samorządów na roboty pu­
bliczne i budowę dróg z warunkiem, że 
zamiary miast w wykorzystaniu tej sumy 
będą szły po linji prac ministerium robót 
publicznych. 

Nieuchwytny Zieliński znów grasuje. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 2 sierpnia. Osławiony 
bandyta warszawski. Wiktor Zieliński, w 
dniu wczorajszym ukazał sie znowru na 
letniskach podmiejskich. 

Bandyta wraz z dwoma towarzyszami 
napadł w Targówku na urzędnika mini­
sterstwa robót publicznych. Adama Dęb­
skiego, ograbiając go doszczętnie z posia­
danej gotówki i kosztowności. 

W kilka godzin później Zieliński ukazał 
się w pobliżu Powązek, gdzie osaczony 
przez policję znalazł się w poważny:li ta­
rapatach, jednak dzięki doskonałej 

znajomości terenu. 
zdołał zmylić ślady i zbiegł w niewido­
mym kierunku. Zieliński grasuie yrze-
ważnk na letniskach podmiejskich. «r.izH' 
wobec cieplej pory szuka schron enia 
w lesie, 

o 

Śmierć kapitana W. P. 
pod pociągiam. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 2 sierpnia. W Remberto­
wie 

Jan Kasprowicz zostanie 
u stóp Tatr 

złożony na wieczny spoczynek. 
(Od własnego korespondenta) 

Kraków 2, sierpnia. Wczoraj o godzi 
nic 2 po południu zmarł w Poroninie pod 
Zakopanem ceniony poeta polski Jan Kas 
prowicz. 

Zmarły w ostatnich dniach odczuwał 
pewna poprawę 

zdrowia, tak że wczoraj w gronie do­
mowników jadł po dłuższej przerwie o-
biad 1 w tym czasie uległ 

nagłemu atakowi serca. 
W chwilę potem nastąpił zgom Ś. p. Kai 
prowicz cierpiał na cukrzycę, sklerozę i 
ostatnio chorobę płuc. . * 

Poeta przed śmiercią prosił by 
pochowano go w Zakopanem. 

Pogrzeb odbędzie sic w środę rano. Przy 
gotowania do ostatniej posługi wielkiemu 
synowi ojczyzny czyni Komisja Pogrze­
bowa, zorganizowana w Zakopanem. Spo 
dziewany jest przyjazd delegacji z całe.' 
Polski. 

wpadł pod pociąg 
kapitan 8 pułku artylerii polowej. Leon 
Estman. 

Pociąg oberwał nieszczęśliwemu rękę 
i' pogruchotał głowę. Kapitan Esanan 
zmarł po kilku minutach. 

Zdobywcy ważniejszych nagród Premjówki Wakacyjnej „Łódzkiego Echa Wieczornego" 

P. FRANCISZEK KAMIŃSKI, 
40 dolarówek. P. HELENA MARKOWSKA, P. STANISŁAW SOWIAK, P. BOLESŁAW KOPER 

wygrała 3 dolarówki. wygrał 2 worki mąki. wygrał 2 dolarówki. ' P. FELIKS PIETRZAK, 
wygrał 1 worek mąki. 

r Pierwsza wygrana Wielkiej premji wa 
? cvjnej „Łódzkiego Echa Wieczornego" 
K^ypadła w udziale p. Franciszkowi Ka­
l ek i emu , zamieszkałemu przy ulicy Za-
*Wnej 10. 
lv. ' lym razem los uśmiechnął się czlo-
n *ekowi z trudem walczącemu o byt. roz­
ganiając mu nieco przyszłość. Wygrana 
ii]"°larówek (200 dolarów) umiejętnie u-
(j J1"1 może się stać podstawą względnego 
p o b y t u dla naszego 60-letniego „szczę 
r*'arza", jakim bezsprzecznie nazwać mo 

żna p. Kamrńskiego, oraz jego 56-letniej 
małżonki. 

Ciekawi kim jest wybraniec fortuny, 
wydelegowaliśmy na miejsce naszego 
współpracownika, który po naocznym ro 
zejrzeniu się w mieszkaniu p. Kamińskfch, 
skonstatował, że wygrana dostała się w 
odpowiednie ręce. 

Skromny pokoik na.pierwszem piętrze, 
w nadwyrężonym wiekiem czasu domu, 
zajmowany przez 

małżonków staruszków 
jest umeblowany ubogiemf niezbędnemi 

wprost do codziennego użytku sprzętami, 
mimo to ład i czystość panują wzorowe. 

Sparaliżowany częściowo pan Kamiń­
ski leżał w łóżkp wypoczywając po pra­
cy nocnej, jaką posiada w magistracie, do 
zorując lokale miejskie. 

Niedowierzał, skoro mu wymieniono 
cel wizyty naszego współpracownika, 
lecz kiedy mu okazano numer ,.Echa" prze 
konał sie naocznie o swem szczęściu. 

Radość staruszka jak i jego sędziwej 
małżonki nie miała granic. Kamińska 
schwyciła natychmiast ołówek i na skraw 

ku papieru, poczęła wygrane dolary przo 
walutowywać na złote (po kursie dnia 
oczywiście!) t 

Na zapytanie, co zamierzają uczynić 
z wygranymi pieniędzmi, nie mogli odpo­
wiedzieć stanowczo. W każdym razie 
opuszczą Łódź, aby resztę swych lat spę­
dzić w ciszy wiejskiej. 

D A R . 
P. Bronisław Puławski, Aleje Koscłu* 

szki 3, przeznaczył wygrane 5 kg. maki 
pszennej na Żłobek dla dzieci. 
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Po Reymoncie i Żeromskim — 
odszedł trzeci tytan polskiego słowa. 

Krwawe starcia w Meksyku w obronie wiary. 
Ckw po ciosie spada na piśmiennictwo 

polskie, wyrywa zeń co najświetniejsze 
postacie i ciężką żałobą okrywa naszą kul 
Jurę. 

Po Żeromskim i Reymoncie z kapitu­
ły piśmiennictwa 

odszedł Kasprowicz, 
największy z poetów Polski współczesnej. 
Swórca w wysokości rzadko w dziejach 
spotykanej, sława i duma rasy polskiej, pi 
sarz i człowiek o niezapomnianych 1 nie­
zniszczalnych zasługach. 

Urodził się w Toku 1860 w Szymborzu, 
na Kujawach. 

jako syn chłopa. 
Własną wyłącznie siłą i moca charakteru 
przebija się przez życie wśród niezliczo­
nych trudności. 

Do szkoły chodzi piechotą 
mile codziennie, 

znosi Tysiące szykan, za prace wśród ludu 
odsiaduje więzienie pruskie, aż wkońcu 
kończy sfudja i jako dwudziestopięcioletni 
młodzieniec występuje z pierwszym 

zbiornikiem poezyj. 
Po pierwszych utworach realistycz­

nych wzbija się do zagadnień odwiecznie 

duszę ludzka szarpiących 1 w nowym sze 
regu dzieł ukoronowanych nfeśmiertclne-
mi hymnami „Ginącemu światu" l „Salve 
Regina", osiąga najwyższe szczyty pro­
meteizmu znanego w twórczości współ­
czesnej. Ostatnie dzieło „Księga ubogich" 
1 niedawno wydany „Moj świat", pełne 
spokoju i ciszy wewnętrznej, zawierają 
utwory o nieporównanej piękności I nie­
spotykanym liryzmie. 

Dzieła Kasprowicza przełożono na sze 
reg 

jeżyków europejskich. 
Nieocenione zasługi położył Kaspro­

wicz jako tłumacz tragików greckich i ar­
cydzieł literatur nowoczesnych, między 
k torem i 
najwybitniejsze sa przekłady z literatury 

angielskiej. 
Kasprowicz pracował długi czas jako 

dziennikarz, początkowo w „Kurjerze 
Lwowskim", a potem w dzienniku lwow­
skim „Słowo Polskie". 

Był profesorem, a potem rektorem uni 
wersytetu lwowskiego, na którym wykła 
dał literaturę porównawczą. 

o — — — 

Turcy dziś przybędą do Gdańska. 
Burza na Bałtyku opóźniła ich przyjazd. 

(Od własnego korespondenta). 
Gdańsk, 2 sierpnia. Dzięki burzy ja­

k a przeszła nad Bałtykiem okręt turecki 
„ W y s t a w a " do Gdańska 

nie przybył 

i spodziewany jest dopiero dziś po połud 
niu. Na okręt oczekują poseł Turcji w 
Warszawie, przedstawiciel polskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, delega­
cje kupiectwa i prasa. 

i i 

1IIE 
Sierpień w kalendarzu i w tradycji. 

Sierpień, staropolski Stajan, jest w o-
becnym kalendarzu ósmym miesiącem w 
roku, a polska swą nazwę 

zawdzięcza sierpowi, 
narzędziu rolniczemu, które w tym mie­
siącu żniw odgrywa tak ważną rolę. 

Słońce stoi w ciągu pierwszych dwóch 
trzecich sierpnia w znaku Lwa w trzeciej 
części w znaku Panny. 
'Jest to czas u nas najpopularniejszy, zwa 

ny kanikułą 
czyli psiemi dniami, co stąd pochodzi, że 
w tym czasie Syrjusz czyli psia gwiazda 
razem ze słońcem wschodzi. 

W kościelnym kalendarzu na sierpień 
dominujące miejsce zajmuje święto 

Wniebowzięcia Panny Marli, 
u nas pospolicie zwane Matką Boską Ziel 
ną. 

Kalendarz obyczajowo-zwyczajowy I 
w sierpniu jest dość obfity w ciekawe 
wierzenia ludowe. Rozpoczyna się ten 
miesiąc 

dniem św. Piotra w Okowach, 
który lud zowie Palikopą, ponieważ w 
tym czasie zdarzają sie zazwyczaj bu­
rze, podczas których, pioruny często u-
tierzają w kopy zżętego zboża i palą je. 

W dzień św. Dominika (4 sierpnia) za 
czyna się według tradycji 

zwózka zboża do stodół 
i brogów, zaś dzień św. Wawrzyńca (10 
sierpnia) rozpoczyna czas zbierania orze 
chów laskowych i 

podbieranie pszczołom miodu. 
Dawniej istniał zwyczaj, że pasiecznicy 
zanosili pierwsze plastry miodu do po­
świecenia przez kapłana, z których na­
stępnie udzielali po kawałku wszystkim 
domownikom, przyczem mówiono: 

Przez przyczynę św. Męczennika 
Broń Boże pszczółki od szkodnika. 
Jak Już wspomniano, zowie lud świę­

to Wniebowzięcia Najśw. Marii Panny 
Matką Boską Zielną, 

a to od starodawnego zwyczaju święcenia 
w dniu tym ziół. służących potem jako le­
karstwo lub ochrona przed piorunami i 
gradobiciem. 

Dnia 16 sierpnia przypada św. Rocha, 
opiekuna o<j zarazy morowej, 

który czczony był zawsze u nas, jako w 
kraju tylokrotnie tą plaga dotkniętym. W 
niektórych okolicach zachował się zwy­
czaj, że w dniu tym lud prowadzi przed 
kościół bydło, które tam kapłan błogosła­
wi . 

Dzień św. Bartłomieja (24 sierpnia) 
Hest porą 

rozpoczęcia siewów ozimych. 

W dniu 29 sierpnia w rocznicę ścięcia Św. 
Jana Chrzciciela utrzymywał się przesąd, 
że w przededniu tego świętego, kopiąc zie 
mię, można 

znaleźć złoto lub skarby. 
Do przesądów tego dnia należy też zwy­
czaj zatykania Tylu rózek zielonych w 
ziemię, ilu jest domowników, czyja zaś z 
nich pierwsza uschnie, ten ma pierwszy 
umrzeć. 

Najważniejszym jednak ze zwyczajów 
ludowych w sierpniu, ba jednym z najważ 
niejszych wogóle jest obchód 

dożynek. 
W sierpniu kończą się zazwyczaj żniwa i 
wtedy lud odprawia prastare, sięgające je 
szcze czasów przed-PiasTowyeh święto 
rolnicze. Do dziś zachowały się charaktć 
Tystyczne dla tego obchodu szczegóły: 

wieniec dożynkowy 
uwity ze zboża i polnych kwiatów, przo­
downica, prezentująca ten wieniec chlebo 
dawcy, śpiewy 1 tańce, a 

wreszcie uczta. 
Po dożynkach przyroda skłania się już 

do melancholii jesieni, szarzeją wszędzie 
ścierniska, 

rozpoczyna się odlot ptactwa. 
Najpierwszy opuszcza nas dudek, za nim 
kraska i rybifwa. Zbierają sfę do groma­
dnej wędrówki grzywacze, po nich tur-
kawki. 

Że sierpień jest ostatnią porą dla rolni 
ka, wypowiada 1 przysłowie ludowe: 

„Czego sierpień 
nie uwarzy, wrzesień tego nie uoiecze", 
bo zaczynają sie chłody, skoro: „Na świę 
ty Bartłomiej już ręce na płomień". 

Giełda 
Druga przedg. warszawska. 

Dolar w obrotach 
prywatnych 9,07 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 56, 1 / * 
Zloty 56,V 2 

Dolar 5 , 1 2 V 2 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie — 8.98. 
Prywatnie dolar w żądaniu 5,10 
W płaceniu 9,07 

Tendencja niejednolita. Podaży brak. 

Salwy do tłumu wiernych. 
Nowy Jork, 2 sierpnia. Z Meksyku 

donoszą, iż w związku z zarządzeniami 
antyreligijnemi, dokonano 

tam zamachu 
na ministra sprawiedliwości. 

Pod kościołami doszło do krwawych 
starć między ludnością a wojskiem. Ze 
wszystkich stron kraju donoszą, iż Indja 
nie i Metysi, stanowiący 

najpoważniejszą część ludności 
Meksyku, gotowi są do zaciętej walki z 
rządem. 

Pismo „United Press". Większość ko­
ściołów jest już zamknięta. Koło kośclo 
ła św. Rafaela doszło do starć między lud 
nośclą, opuszczającą kościół a oddziałem 
wojska, przyczem wojsko oddało salw? 
karabinową do tłumu. 

10 osób zostało zabitych. 
Watykan powiadomiony został o are> 

sztowaniu i odstawieniu do granicy mon-
signora Crcspi, sekretarza delegatury a-
postolskiej w Meksyku. 

W Meksyku poległo za wiarą znowu 6 osób. — Szpitale 
pełne rannych, wlezienia — aresztowanych. 

Paryż, 2 sierpnia. W następstwie dal 
szych zaburzeń na tle sporu religijnego 6 
osób zostało zabitych, 38 odniosło rany; 
ponadto władze dokonały setek areszto­
wań. 

Bank meksykański musiał zamkną^ 
swe biura o godzinę wcześniej niż zwy* 
czajnie z powodu napływu osób, które 
przybyły wycofać swoje depozyty. i h j 

,:o; T T * * 

i Mia l i Hol Państwa iitepje naszą M 
Śmieszny i żałosny zarazem obraz. 

W sprawozdaniu N1KP znajduje się m. 
in. ustęp, charakteryzujący doskonale na­
szą biurokrację, który brzmi: 

„Nie zawsze kwalifikowana, często 
zarozumiała, mimo to zbyt lękliwa £ nie­
zdecydowana, — trochę złej woli. marno­
trawstwa i złodziejstwa, ale znacznie 
więcej podświadomego nadużywania wła 
dzv. niechlujstwa, niedołęstwa, nieznajo­
mości praw i przepisów, nieznajomości 
swej kompetencji, spychanie pracy na in­
ne urzędy, lub innych urzędników. To 
znaczy, że rozrasta się biurokracja w aaj-
gorszen1. tego słowa znaczeniu. — papier 
zajął miejsce rozsądku i rozumu. Na pro­
wadzenie rachunkowości ' biurowości je­
dnego bairaijonu trzeba było 123 ksiąg 
wagi 65 kg. Kolejarze, zgodnie opowia­

dają, że g d y b y chcieli t r z y m a ć sie wszV* 
stkich przepisów i i n s t r u k c y i t o b y te wT 
glądało sia strajk w ł o s k i i ipociagi wente 
b y nie ruszy ły . T o też narzucenie zgóry 
innych metod dfla wszystk ich w t e d z . J* s t 

konieczne. 
Drugi zarzut N 1 K P : to (pobłażanie ® 

przewin ień . Komisje dyscypl inarne dzia 
łają źle. a sady na szary konCec spychaj 
te s p r a w y . S p r a w a często jasna ciąg* 1 

sie 2 i 4 lata. 
Da le ! jest zarzut n ieuctwa. T e n * * 

egzaminy kwal i f ikacy jne , k tóre sie fl 
miast studjów odbywa ją . To ża r ty . Szyb* 
i s u r o w y w y m i a r k a r y o r a z ustanowień" 
odpowiedzialności z a szkody, w y r z ą d ź 
ne w urzędowaniu — to p ierwsze waru" 
k l wy leczen ia naszej biurokracj i . 

Podążamy szybkim krokiem za Zachodem. 

N o w a p o t ę ż n a rad jos tae fa 
rozbrzmiewać będzie polską mową na całą Europę 

ma torów. Warszawa oglądała na wyst* 
wie radiowej aparat pewnego amator* 
który łatwiej, niż niejedna tran,soccaniv**' 
na stacja 

nawiązał kontakt z Australia. 
Ameryką 11. d. 

Jesteśmy w przededniu wielkiej za? 
byczy: przesyłania przez Tadfo rirC&fl 
mych obrazów na odległość. Pierw* 
próby przyniosły świetny rezultat. 

— Groźną i ciemną dla nas ics dz'** 
dżina IRIWRTF] 

wynalazków wojennych. 
Ledwie dalekie echa dochodzą do nas 
kierowaniu aeroplanów przez radjo. 
wysadzaniu amunicji na odległość, o kfl 
rowaniu łodzi pod wodnych i t. d. 

— Rosnący coraz bardziej zastęp ' 
matorów i tutaj daje nadzieje, że Po'^3 
nie pozostanie bezbronnym nieuki?m. 
danym na pastwę tych. którzy bardz'* 
cbolw-e przystosowali sobie zdobvC*1 
techniki. Ł 

Z W a r s z a w y donoszą: 
W najbl iższych dniach, jeden z na jwię ­

cej zasłużonych pionierów radiofonii w 
Polsce, dyrek tor „Polskiego Radia" , p. 
Hel ler wyrusza do zak ładów M a r c o n k -
go w Angl j i . a b y w y p r ó b o w a ć i odebrać 
nowa 

wielka radiostacje dla Warszawy. 
— Real izu jemy zwolna — m ó w i dyr . 

Heller — nasz program Tozbudowy radio­
fonii. N&e p o w s t y d z i m y się n o w e j stacji 
przed światem. Będzie ona m ia ła 50 k l w . 
encrgjł p ie rwotne j , a około 10 klw. w an ­
tenie podwieszonej , na d w u wieżach 75-
m e t r o w y c h . Działalność jej obejmie o-
krąg 100 k i m . dla radioodbiorn ików dętek 
torowych i 

500 kim. dla dwulampowych. 
Wieczorem zasiąg tej stacji podniesie się 
kilkakrotnie i obejmie 

obszar całej Europy. 
— G d y n o w a stacja stanie w stolicy, 

p rzys tąp imy do instalacvi prowincjonal ­
nych , przedewszystk iem w K r a k o w f e , 
Poznaniu i L w o w i e , k tóre to stacie obsłu­
g iwać bedzte p rogramem centrala w a r ­
szawska. 

Pierwsza korzyścią tej rozbudowy bę­
dzie znaczne 

potanienie sprzętu radiowego. 
co za tern idzie — wzTOst liczby abonen­
t ó w , a w i e c powiększenie naszych kapi­
t a ł ó w , k tóre pozwolą na wszelkiego ro­
dzaju udoskonalenia. 

— P r o g r a m b u d o w y kilku sfacyj nie 
t y l k o technicznie jest t rudny d o w y k o n a ­
nia. D u ż ą trudność a jest ustalenie d łu ­
gości fal poszczególnych siacyi . W na j ­
więcej s tosowanym zakresie fa l m iędzy 
3C0 a 600 mtr . 

wszystkie miejsca w przestrzeni 
są już zajęte. 

R o z w ó j radiofonii idzie b łyskawicznie . 
Za ledwie w 1922 roku w p r o w a d z o n o po 
raz p i e r w s z y radiofon w A m e r y c e . Dziś 
w Europie korzysta z niego zgóra 

200 mi l ionów ludzi , 
a stan ten dalekim jest od stanu nasyce­
nia. 

— Obecnie przed radiofonia o tw ie ra 
się n o w a . wzgardzona dotychczas dzia­
dzina fal k ró tk ich . Pominięto je jako nie­
użyteczne dla radiotelegraf i i , w i e c s ta ły 
sie polem eksperymentów' w y ł ą c z n i e a -

Do akt. 1354 1926 r. 

Ogłoszenie 
Komornik pny 

Sadzie Okręgowym 
w Łodzi BRONI­
SŁAW PINGIEL-
SKI. zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Po­
łudniowej nr. 20. na 
zasadzie arł. 1030 
Usł. Post. Cyw o-
tfłasza, ze w dnia 
9 lipca 1926 roku 
od godi. 10 rano w 
Łodzi, przy ulicy 
Krzyżowej Nr. 1 
o d b ę d z i e się 
sprzedaż p r z e z 
licytację ruchomo­
ści, należących do 
Pinkusa G u tn er a, 
składających się z 
17 worków roa.ki ży­
tniej 0000 po 80 
kg. 3 worki mąki 
razowej po 80 ktf. 
i innych ocenionych 
na sumę 879 zł. 
Łódi. d. 21'VII. 26 r. 
KOMORNIK 

B. P t n y U l i k i 

E D MUNP mm 
K i l i ń s k i e g o 145 
s przy Głównej * 
choroby w e n * ' 
r ycsae , skóra" 
i dróg taoeeo' 
w y e h przyjmuj* 
od dodz. 12—1 
i od godz. 6 1 /2— 8'» 

Nr. l7o 

Neble biurowe * r 
rób Wutke** 

okazyime do spr**' 
dania. Tylko od 
11 r Cegielniaoj , 
m. 3. I * 7 * 

Uro 
Kobie 

Jedna z naibogat 
*tóch stała się w t 
jragedji rodz innych 
fcego dramatu . 

Najstarszy, s iede 
«6w zastrzeli ł się. i 
tfu 

beznadziei 
«° znacznie o d sieb 

Długie w iek i zrz 
Jkiaea w ukryc iu , r 
°*»Tieszana. 

dojrzała 
^ u w a sie dziś na 
l e r esowań ż y c i o w y c 

Zajmuje mięk­
cy nosi obrączkę ni 
J sie groźna r y w a l 
^ewcząt . 
. Nie można cepra 
T ^ i chwi l i modnie 
^ m l s z e j kobiety , J 

w dziedzi 
$*Jj moda niema pr, 
p ' e jednak w dzisi' 
^ Niejednokrotnie 

ma pierwszeństi 
. K o b i e t a , k tó ra w 
7} nie p rzyku ła c 
^ jest' uwie lb iana 

kategoriach w i 
ubiegała de < 

. Co stanowi: późn 
JJjjJvch kobiet , dziel 
ifejdych do swego 11 

Bardzo młodz i Iw 
b v*all wlelblcielam 
z™ ostatnich czasac 
"^'żeństw. w któryc 
Kfe od żony młods: 
^ W s z y c h 

. czasach pr 
^dzo szczęśliwe. 

Ale starsze kobiel 
™ i ą sie na zawar 
rjtfi ze swymi młoc 
Egety . które właśni 
• specjalnego do 
.Jnlości. że zosta ły 

programowe 
M f V we w ł a ś ć w e j c 

1:o reki jednemu 
miały możności JE 

HJ^U swych uczuć -
*ońcu osobliwych 

duchowyc 

O F I J 
z łoc is tym tron 

^J^d z w y t ę ż o n y m > 
o c y szmery , siedzi 
Jj • Nagle zadrżał . . . 
K ° . s c iężkich k r o k ó w 
JJfce. W o t w a r t y , 
jfty stanął żonierz . -

e&o, k r z y k n ą ł : 
I P * * A w ięc ! . . . 

P o g r o m ! . . . 
Kłamiesz, ps ie! 

f^1 Przez buntownik 

I j - P r a w d ę w y r z e 
v Wtedy R a m s a zi 

s t v d e m upadł u sto] 
u, ' tarzał się w s w e 

wszed ł a r c y k a 
*°* iną. 
ju.-" Kapłanie , radź, 
^ n o s z ą c s ię—co ms 

aKać zagn iewanych 
w W ś r ó d p u r p u 
pmien i — oświadcz 
j l a w c a s łużby dla 
<V Wyrocznię. . . Na l 

N i e ! ach n i e ! n 
V r i W i e m e żądają, t 

nas nie na leży . 
Ht \ C z * o w i e k o w i , o 
w* m v przekonani i 

może. 

h y ^ w n a dz iewica w 
ką j ' zgadza się oddj 
^ ' królu, b y ta ofia 

k f ^ r 6 l z a k r y ł t w a r z 
y ^ i o n ą skurczem 
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ife wiartf 

". Większość ko 
ęta. Koło kośclo 
starć między lud 

Jciół a oddziałem 
io oddało salwę 

zabitych. 
ony został o are-
do granicy nion-

•za delegatury a-

— Szpitale 
yeti. 

musiał zamknąć 
:ześniej niż zwy-
w u osób, które 
e depozyty. J 

i m 
•raz. 
rzymać się wszy 
kcyt toby tc wł" 
1 i' ©odaffl wcale-
narzucenie zgóry 
rtkich wtedz, jest 

to nobłażanie & 
scyplinamc dzią* 
v komliec spychaj! 
jato jasna ciąff»ie 

euotwa. Te niW 
które się z*' 

. To żarty. Szy^ 
oraz ustanowieni' 
ikody. wyrządź' 
pierwsze waru"' 

urokracji. 

em. 

aefa 
»łą Europa 
rladała na wysta' 
«win ego amator* 
lina transoccani.*' 

z Australia, 

Iniu wielWiej ZD* 
zez TADIO ruoh* 
Włość. P ierw-
iv TEZULTAT. 
dla nas ics dzi f 

otermych. 
chodzą DO nas J 
' orze z radjo. \ 
odległość, o kffl 

roh 1 t. d. 
wdziej zastęp A 
idzieje. że Po 1*3 
ivm nieukiem. 
i. którzy bardz-1. 

sobie zdobyć 

E D M U N P 

illEH 
KIKŃAKIEGO 1*5 
t przy Głównef 1 

choroby wene" 
ryceiie, «li,óri»° 
I DRÓJJ RAOCSF 
wych p rzyj o"1.'! 
od (Jodz. 12 — 1 ,2 
i od godz. 61;2—8 . 

Nr. 17O „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". - 2 sierpnia 1926 roku. •te, • 

UroK dojrzałej kobiety. 
Kobieta baSzakowska rywalką dorastających dziewcząt. 

Jedna z najbogatszych rodzin wiedeń-
«QCH stała się w tych czasach pełnych 
FaRedji rodzinnych widownia wstrząsa-
fcesro dramatu. 

Najstarszy, siedemnastoletni, syn Rei-
Pw zastrzelił się, jak wiadomo, z po wo­

LO 
beznadzieinei miłości 

znacznie od siebie starszci kobiety. 
Długie wieki zrządzeniem losu pozo-

ĵ iaca w ukryciu, niejednokrotnie nawet 
°^iieszana. 

dojrzała kobieta 
^suwa sie dziś na plan pierwszy zain-
'ttesowań życiowych. 

Wszystkie smutne okoliczności ich 
wewnętrznego życia 

nie zabiły 
w nich tajemnej przed sama soba nie przy 
znawanej nadziei na jakiś 

szcześHwy wypadek w Ich życiu. 
Choć wiara zamiera i cicha rezygnacją 
tchnie ich cała 'istota, głęboka 

Walczą z niemi rozwaga, szyder­
stwem, bronią się 

przed ciepłem! drganiami serca 
wbrew swej woli a idąc za głosem rozsad 
ku i to stanowi ich urok. dlatego 

sa tak bardzo pożądane. 
upragnione. 

Pozatem starsza, dzięki szczęśliwym. 

W klinice. 

nosi obrączkę na palcu, czy nie sfa-
J się groźną rywalką dla dorastających 
T*wcząt. 
j Nie można coprawda twierdzić, że w 
rJĄej chwili modnie jest stać w orszaku 
^ffzalszej kobiety, gdyż 

w dziedzinie uczuć 
£

ałl

j moda niema prawa głosu, bezsprze-
tyiie jednak w dzisiejszych czasach mat-
u niejednokrotnie 

ma pierwszeństwo przed córka. 
•. Kobieta, która w okresie swe i młodo-
?jj nie przykuła do siebie mężczyzny, 
*ś Jest uwielbianą i mężczyźni w róż-
V c " kategoriach wieku 

ubiegała sie o jej względy. 
. po stanowi późno odkryty urok doj-

iA'VMH kobiet, dzięki któremu starych F 
"•odych do swego wciąga rydwanu? 

Bardzo młodzi ludzie z dawien dawna 
Jvwaii wielbicielami starszych kobiet. 

ostatnich czasach dużo nawet mamy 
"^żeństw, w których małżonek łest zna-
r̂ ie od żony młodszy -i pary te są w 
Ptazych 
> czasach przynajmniei 
^Tdzo szczęśliwe. 

Ale starsze kobiety bardzo rzadko de-
^"ia sie na zawarcie węzłów małźeń-
rjcii ze swymi młodymi kochamkam'. Te 
b?^l'ty. które właśnie z tego powodu na-
. 5*v specjalnego doświadczenia o życiu 
.Włości, że zostały wykluczone z wla-
Jr^go programowego żyda. że nie od-

' v we właściwe! chwili na zawsze 
reki jednemu mężczyźnie. 

* miały możności Jako matki zużyć nad-
te kobiety doznają 

Zajmuje miejsce w świecie. 

Lekarz: — Jak się ma ten literat na waszej sali? Czy dajecie mu 
kieliszek wina codziennie? 

Asystent: — Nie, bo wczoraj wziął 15 kieliszków zaliczki. 

tle 
jjjkru swych uczuć 

Końcu osobliwych 
duchowych wrażeń. 

tęsknota za szczęściem 
tkwi w głębi duszy. 

Ich słuch jest wyostrzony, nerwy sub­
telne, a serce na wszelkie uczuciowe prze 
słanki wysoce wrażliwe 

1 niezmiernie łatwowierne. 
to też pilnie trzymają na wodzy własne 
uczucia. 

czy nieszczęśliwym przeżyciom, do­
świadczona kobieta 

inaczej rozmawia, niż młoda dńew^/na. 

która. Jeśli ma mimo swei młodość" do­
świadczenie, odpycha c-d siebie. Starszej 
kobiecie 

wolno mleć doświadczenie 

życiowe, jeśli przy niem umiała zacho­
wać czystość swei duszy. 

Ta czystość duszy właśnie u star­
szych kobiet iest dziś 

stokroć większa, niż u młodych 
dziewcząt 

współczesnych, które, nie czekając na 
Wielka chwile, czerpią zawczasu 

z rozkoszy życia. 
Owa czystość duszy pociąga nieraz 

młodych mężczyzn do starszych kobiet, 
posiadających ten 

tajemniczy czar. 
a nile zdających sobie nawet sprawy, 
gdzie tkwi jego źródło. 

Dziś i zamężna kobieta, matka córki 
dorosłej, nie iest wyłączona z wielkiego 
targowiska miłości. Jeśli tylko stanie na 
widowni, a \ 

nie Jest w małżeństwie szczęśliwa. 
znajdzie sie wnet w orszaku wszystkich 
tych, którzy zawsze podświadomie szu­
kają atutów zaczerpniętych jeszcze z ty­
cia. 

Kobiety zdolne, rozwinięte umysło­
wo. 

nigdy prawie nie sa szczęśliwe 
w małżeństwie. 

One właśnie owiane sa zwykle fluidem, 
wabiącym ku nim mężczyzn i rzadko któ­
ry z nich nie ginie w tej toni. 

0 ile trudno jes,t kobiecie o wysokie) 
skali duchowej znaleźć męża. o tvle 

nigdy rde zbraknie Jei kochanków. 
osobliwie, jeśli duch z temperamentem 
idą w parze, a temperament ów znajduje 
ujście w swawoli słów jedynie. 

Taka kobieta jest najczęściej 
Don Juanem w spódniczce 

— szuka nadzwyczajności 1 nigdy nic 
znajduje tego. czego jej serce ( dusza ła­
kną. 

Sama najwięcej w tej uczuciowej grze 
traci! Świadczy o 

lej wewnętrznej męce 
lekko-ironiczny uśmiech na ustach. Lecv 
właśnie rozdwojenie to. które wprawia 
ją w niepokój i prześwieca przez nią Jak 
przez kamyk drogocenny, stanowi jej o-
sobliiwy urok. który Ja czyni 

tak bardzo pożądana. 
Otaczana, uwielbiana i pożądana 

nie wychodzi Jednak zamaż. 
chyba w wyjątkowych wypadkach, choć­
by dlatego, że lekceważy sobie młodych 
mężczyzn, starsi zaś sa najczęściej tak 

zatwardziałymi kawalerami, 
że przyzwoita kobieta ani rusz zdobyć 
ich nie może. 

:o: 

Meble biurowe *V 
rób Wutke** 

okazyjnie do sP rf*. 
dania. Tylko °d 
11 r Ccgielnian; , 
m. 3. 13^ 

O F I A R A . 
D Ną złocistym tronie, ciałem podany na 
ẑod z wytężonym wzrokiem, uchem ło-

| 3 c y szmery, siedział Ramsa. Król cze-
y - Nagle zadrżał... Podniósł się na od-
$ ° s ciężkich kroków na marmurowej po 

flzee. W otwartych podwojach kom­
ety stanął żonierz. — Król rzucił się do 

krzyknął: 
~~- A więc!... 
"""* Pogrom!... 

Hg~~T Kłamiesz, psie! moi żołnierze poko-
Przez buntowników, to być nie m o 

Prawdę wyrzekłem. 
v Wtedy Ramsa zmożony rozpaczą i 

ydem upadł u stopni tronu i zapłakał. 
Itl ' tarzał się w swej niemocy do chwili. 
lov w s z e < * * arcykapłan, zaniepokojony 

U^"- Kapłanie, radź, — mówił Ramsa 
(Rosząc s j ę — c o m a m uczynić, by prze 

* ać zagniewanych bogów?... 
jj."-; Wśród purpurowych i zielonych 
lc0n

rn'er«i — oświadczył najstarszy wy-
{"awca służby dla bogów — widzieli-
% wvrocznię... Nakazuje ofiarę z ży-

bog, Nie! ach nie! mylicie się zapewne, 
Co , ? w i e nie żądają, byśby im dawali to, 
i y :° nas nie należy. Nie można odbierać 
ht^t Powiekowi, o którego winie nie 
diP

e ś rny przekonani i który się bronić 
fiiożę. 

e W n a dziewica wybrana przez kapła 
kaj • zgadza się oddać swe życie. Roz-
\ ' królu, by ta ofiara została spełnio-

^ 2 y r ° ^ zakrył twarz dłonią, twarz wy-
^•oną skurczem bólu. Lecz cóż uj­

dzie przenikliwym oczom nieomylnym 
sługom wyroczni? 

— Strzeż się, Ramso! litość jest sła­
bością, zasługującą na potępienie, jeżeli 
nie zgadza się z wolą bogów! Jeżeli nie 
zgadzasz się na „całopalenie" niewinnej 
dziewicy, wydaj nam jednego ze zbrod­
niarzy, którzy pokutują za swe winy w 
podziemiach pałacowych. 

Ramsa znał władzę kapłanów: oni by 
li panami, nie można było opierać się ich 
wyrokom. Zgnębiony rzekł: 

— Wydam na śmierć tego zbrodnia­
rza, za którym nikt nie przemówi prośbą 
o litość dla niego. 

Edykt króla został natychmiast ogło­
szony na miejscu uświęconem, gdzie się 
wznosiły wieże trzech świątyń, zebrały 
się tłumy narodu żądnego widoku przela­
nia krwi — śmierci.. 

Król i kapłani zasiedli na przeznaczo­
nych dla nich miejscach, zadźwięczała 
blacha „gongu" pod młotem niewolnika. 
Pierwszy ze skazanych stanął na podnie­
sieniu. Nazywał się Matheo. Podniecony 
nienawiścią i zazdrością, podpalił dom są 
siada, w płomieniach zginęła żona i dzie­
ci jego. 

Tłum krzyknął jak oszalały: — na 
śmierć... na śmierć zbrodniarza!... 

Ale oto stara kobieta rzuciła się do 
stóp króla. 

— Łaski! łaski dla mego syna... — wo 
ła głosem pełnym rozpaczy — to nie on, 
to ja tylko jestem winowajczynią... W mo 
jej nierozumnej miłości dla niego, zaśle­
piona, nie umiałam go wychować na ucz­
ciwego człowieka, nigdy go za nic nie 
zganiłam, śmiałam się z jego psot i przy­
war, we wszystkiem mu pobłażałam, to 
ja, tylkom ja winna! 

Szmer przeszedł po tłumie. Schylił się 

król nad nieszczęśliwą matką, mówiąc 
dobrotliwie: 

— Czułość twoja macierzyńska oca­
liła niegodziwca, po raz drugi zawdzię­
cza ci życie!... 

Piękny młodzieniec o ślicznych nie­
bieskich oczach i łagodnym wyrazie twa 
rzy, zwany Sicasem, stanął na miejscu 
Mathea. Ojca on swego zabił, ażeby za­
garnąć iego pieniądze. 

— Dla tego niema litości! — krzycze­
li — na śmierć! 

— Tym razem młoda, ładna kobieta 
biegła roztrącając tłum i krzyczała: — 
królu, oh panie, łaski, łaski!... to nie on, to 
ja zabiłam!... 

— Kobieto, wszak tu są świadkowie, 
którzy widzieli Sicasa. 

— A czyż nikt nie słyszał, jak do nie­
go tyle razy mówiłam: — Chcę pereł i 
złota, twój ojciec tak bogaty... gdy ci nie 
chce dać pieniędzy weź sam... muszę je 
mieć, czy słyszysz?... Sicas tylko był mi 
posłusznym. Ja byłam tą wolą, która go 
zmusiła do zadania ciosu — ręką, on stra 
cił rozum, dla mnie!" 

Ramsa powiedział: 
— Miłość twoja dla niego żąda wy­

rozumienia, niechaj więc żyje, a karą mu 
będą wyrzuty sumienia i żal, że ciebie 
mieć nie będzie"... 

I tak szli zbrodniarze przestępcy, dla 
których zawsze znalazł się ktoś, kto winę 
ich wziął na siebie i gotów byt życie za 
nich oddać... 

Kapłani-szemrali. Król Ramzes smut­
ny był, lecz pogodny. Nie miał niczy­
jej śmierci na duszy. 

Wkońcu, przyprowadzono ostatniego 
więźnia, gdy przechodził — rozstępowa-
no się i odwracano od niego. A przecież 
— nie zabijał on ani nie kradł.. Przy­

czyną, dla której wstręt wzbudzał było, 
iż był pokryty ranami i robactwem, a 
śmiał się idiotycznie. 

Król rozmyślał — ach chyba dla tego 
monstrum, który nie miał nikogo na świe 
cie nikt nie stanie w obronie... już król 
podniósł rękę na znak zezwól, na śmierć 
jego, zrozumiał to nieszczęśliwiec 1 gło­
sem podobnym do zgrzytu jął przywo­
ływać rodziców swoich z grobu i utraco­
nych przyjaciół. 

I oto z pomiędzy ciżby wyszedł pies, 
biedny, brudny, kulawy z wywieszonym 
językiem przysiadł przy tym biedaku nad 
wszystkich nieszczęśliwy i przytuliwszy 
się do niego patrzył. Krwią nabiegłe o-
czy zwrócił na króla i zdawał się żebrać 
dla swego niegdyś chlebodawcy, o litość, 
o życie... a ten go tulił do siebie i z głębi 
swych łachmanów dobywał jakieś dla 
niego okruchy... pies patrzył na króla. 

— Och! krzyknął król — „przebacz­
my nędzarzom!"... 

W tej chwili kurjer okryty kurzem 
osadził spienionego konia u stóp maje­
statu : 

„Zwycięstwo! — zdecydowane zwy­
cięstwo!!... 

Kiedy przebrzmiały okrzyki radości i 
triumfu podniósł się król i wyrzekł: — 
Wy kapłani i ty narodzie, oto patrzcie, 
bogowie nie chcą ofiar z bezbronnego ży­
cia! Dla przebłagania ich surowości trze 
ba ofiary litościwego serca... Pamiętaj­
cie, iż największy zbrodniarz, nie jest o-
puszczony. Zawsze obok niego znajdzie 
się jakaś istota, która w swem sercu ma 
dla niego — litość!" 
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Krwawe strzelaniny śród tłumów. 
Nowy 'Jork jest prawie codziennie wi­

downią scen, któreby się-nie mogły zda­
rzyć chyba 

w żadnem innem mieście świata. 
Dochodzi północ, teatry właśnie się 

skończyły... Przez „Times Square", 
centrum rozrywek miasta, 

przezBroadway cisną się auta przepycha 
się tłum wesołych, śmiejących się ludzi, 
jeszcze wszyscy pod wrażeniem 

przeżyć w krainie ułudy. 
Morze życia i światła. 

Nagle padają strzały, 
twardo, nieharmonijnie zakłócając to 
piękne życie. Raz, dwa, trzy... Policja 
przeciąga kordon, jeden gest wstrzymu­
je szereg błyszczących aut. 

Co to znaczy? Po teatrze znów — 
teatr. Masy poruszają się. Tworzy się 
wśród ludzkiej ciżby ulica. Wzdłuż niej 
pędzi ktoś, jak sportowiec na wyścigach. 
Za nim prześladowcy. 

Paf! paf! Strzały. 
L.udzie kryją się gdzie mogą, 

słychać okrzyki bólu... 
Znów ogłuszająca salwa i człowiek, 

który przez kwadrans hamował ruch uli­
czny, 

padł śmiertelnie raniony... 
Jakież było tło dramatu? 
Oto jeden z tych, którzy o życie gra­

ła na „vabanque" wszedł do kasy pewnej 
restauracji I zażądał 

wydania pieniędzy. 
Ody kasjer odmówił — zastrzelił go. Kel 

nerzy rzucili się nań, zrobiło się z tego 
jedno kłębowisko ciał, tarzających się po 
ziemi! Drzwi szklone pękły. Strzały pa 
dają i z tego tumultu wydziera się ów de­
sperat, aby wpaść w tłum uliczny Broad­
wayu. Ale w takich chwilach nawet zło 
czyńca o silnych nerwach 

traci równowagę. 
Skoro iylko zobaczył kordon policyjny, 
rzucił się do ucieczki i to go 

zdradziło... 
Pięć niezalnteresowanych osób padło o-
fiarą tej dzikiej sceny. 

Dzień przed opisaną wyżej gonitwą 
przechodnie Madison Square byli świad­
kami 

strasznej walki między bandytami, 
a konwojem więźniów. Bandyci usiło­
wali uwolnić kilku swych przyjaciół, pro 
wadzonych pod strażą... 

Inny obrazek... 
W biurze szpitala Roosevclta na 9-tcj 

avenue zjawiło się przed południem paru 
klientów, każdy osobno. Nagle dwunastu 
urzędników biura widzi przed sobą 

sześć błyszczących rewolwerów 
i musi się spokojnie przypatrywać, jak 
jeden z towarzyszów podejmuje rolę 
10.000 dolarów, przeznaczoną na wypła­
tę personelu. Na schodach przewracają 
jeszcze kilku niczego się nie spodziewa­
jących lekarzy, wsiadają do auta i zni­
kają za zakrętem. W godzinę potem już 
napewno przechadzali się po ulicy Broad 
way... 

Półtoraroczne dziecko--tiotrzałą kobietą. 
Fenomeny natury. 

'Jedno z wiedeńskich pism donosi o fe­
nomenie, który należy do najrzadszych 
sensacyj klinicznych. 

Oto pewna uboga mieszczka z Mei-
dlingen przyniosła na klinikę wiedeńską 

swa IS-nńesłeczna dziewczynkę, 
która od paru dnf poczęła miewać dziwne 
niedyspozycje, wlasefwe dojrzałym ko­
bietom. Skonstatowano, że 18-to miesię­
czna ta dziewczynka posiada już pierw-
szorzędne i drugorzędne 

cechy dojrzałe! kobiety. 
Pozałem dzćecko jest też zbvt silnie roz-
winfęite. jak na swój wiek. Posiada ono 
wzrost' trzechletniego dziecka, a kościec, 
jak wykazało badanie renfgenowe ma ce­
chy kośćca sześcioletniej dziewczynki. 
Ten przyspieszony wzrost, iak twierdzą 
lekarze. 

potrwa leszcze do szóstego, 
tub siódmego roku życia, potem dziew­
czynka, zgodnie z doświadczeniami khnl-
cznemi. zupełnie 

przestanie róść! 
Jakie są powody tej dziwne! nienor­

malności1? Oto. jak wiadomo, dojrzałość 
n dz+ewczat następuje w naszych warun­
kach najwcześniej w dwunastym roku ży­
cia, u chłopców zaś znacznie później. 
Dojrzałość ta jest w związku z pewnym 
gruczołem, znajdującym sie 

na szczycie mózaru. 

Dopóki gruczoł ten istnieje, dopóty doj­
rzewanie 

nie może nastąpić. 
Dopiero z chwilą jego znikniedia zaczyna 
się oroces dojrzewania. 

Otóż są wypadki kliniczne zaobserwo­
wane, (literatura medyczna zna ich około 
200). że gruczoł taki u niektórych dzieci 
nie istnieje . W takim razie nic dojrzewa­
niu 

nie stoi na przeszkodzie. 
Najsłynniejszy wypadek takiego przed­

wczesnego dojrzewania przedstawia nie­
jaka Anna M.. Niemka, która 
w S-m roku uzyskała zupełna doirzałość. 
a w ósmym wydała na świat nieżywe nie 
mowie. Osiawięła mimo to poważny 
wflek 75 lat. W następstwie przedwcze-
sneeo rozwoju POzcsta*j raz na zawsze 
karlica. 

Ostatni Tego rodzaju wypadek zare-
prezentowano na mfed.zynarodowvm zje­
ździe internistów, który sie odbył zęszłe-
eo roku w Wiedniu. Profesor PLrguef 
przedstawił 

trzyletniego chłopca, 
który posiadał wszytkie cechy dojrzałe­
go mężczyzny 

Wypadek dojrzałość' w wieku ośmna-
sfu miesi-ecv należy do niespotykanych 
jeszcze kuriozów. 

Sprasowany murzyn w bawełnie. 
Sensacyjne odkrycie w fabryce francuskiej. 

sierpnia 1926 roicn. Kr. 17» 

Przed sześcioma tygodniami zawinął 
do Dunkierki trójmasztowiec francuski 
„Notre Dame de la Bretagne". Obok in­
nych towarów przywiózł wielki transport 
surowej bawełny, 

sprasowanej w olbrzymie bele. 
Po wyładowaniu i załatwieniu formalno­
ści celnych bawełna pojechała pociągiem 
na miejsce przeznaczenia do jednej z fa­
bryk włókienniczych w Roubaix. 

Podczas przeglądania transportu w ma 
gazynach fabrycznych zauważono na je­
dnej z bel 

rdzawe plamy. 
Wezwany majster orzekł, iż to prawdo­
podobnie początki 

infekcji grzybkowe! 
spowodowanej złą wentylacją i wilgocią. 
Dyrekcja wydała polecenie natychmia­
stowego przeniesienia bawełny 

do suszarni. 
Po zdjęciu warstwy półmetrowej grubo­
ści robotnicy znaleźli w beli czapkę-cy-
klistówkę, a nfeco głębiej 

zniekształcone zwłoki murzyna. 
Trup miał pogruchotane kości. Klatka 

piersiowa zdławiona ciśnieniem prasy 
hydraulicznej, była podobna 

do płaskie) deski. 
Nieboszczyk przypominał tekturowego pa 
jaca. Zawiadomiona o odkryciu policja 
miejscowa skomunikowała się z prefektu­
rą paryską, skąd wysłano niezwłocznie 
depesze do Stanów Zjednoczonych. 

Śledztwo ustaliło przypuszczalne tło 
niezwykłego dramatu. 

Zmarły tragicznie murzyn 
Filip Andrews, pracował w fermie baweł­
nianej w Virginji. Przed dwoma miesiąca 
mi. po gwałtownej sprzeczce z niejakim 
Wiliamem Hoobe, 

zginał bez wieści. 
Policja amerykańska słusznie posądza o 
zabóisfwo owego Hoobe, który był ma­
szynistą przy prasie hydraulicznej. Dla 
pewności uwięziono go. 

Szczegół godny uwagi. Z powodu bra 
ku dostępu powietrza, zwłoki spracowane 
gp murzyna dojechały do Francji 

zupełnie mez^psute. 
Gruba warstwa zbitej bawełny odegrała 
rolę hermetycznego opakowania. 

tasze mm 
Wypędzają Je: elektryczność, 

W Polsce stwierdza się od dłużsczego 
Czasu, iż ilość jaskółek, przylatujących 
do naszego kraju 

znacznie zmalała. 
Stwierdzenia tego dokonały także oddaw 
na międzynarodowe towarzystwa ochro­
ny ptactwa. Jest faktem, że jaskółka co­
raz bardziej 

zanika w Europie środkowe), 
a jak nawet obliczono zmniejszenie to wy 
nosi w ostatnich latach przeszło 15 proc. 

Ten smutny objaw zmusił do badania 
jego przyczyn. Jaskółka ma trzech wro 
gÓw śmiertelnych: 

wysokie napięcie przewodów 
zakładów elektrycznych, drugim wro­
giem jest pająk zwany ptasznikiem, trze 
cim zaś wróbel. 

W długim swym locie, który jaskółki 
muszą wykonać, lecąc z Afryki do Euro­
py, robią one przerwy wypoczynkowe 
trwające 

niekiedy parę dnl„ 
a niekiedy i parę tygodni, zanim zaczną 
kontynuować swój lot poprzez Alpy ku 
kraiom północnym. 

Hi 
pająki i wróbla. 

Ku swemu nieszczęściu wybierają on* 
na wypoczynek przewody elektryczne v 
wysokim napięciu różnych elektrowni, S 
kładów przemysłowych i tramwajów * 
lektrycznych i wiele jaskółek ponoś 
śmierć z powodu 

porażenia prądem elektrycznym. 
Nierzadko się też zdarza, że jaskółki 

znajdują się w pełnym locie, 
pada nagle matrwa. 

Po zbadaniu jej ciała okazuje się, że rr* 
ona 

pod skrzydłami pająka. 
wymienionego wyżej ptasznika, którf 
jej krew wysysa tak, że z tego powo<W 
jaskółka ginie. 

Zauważono również, że wróble, kt* 
re od ukończenia wojny światowej zn* 
cznie się w Europie 

rozmnożyły, 
biorą w ciągu zimy w posiadanie gn'a I 

da jaskółcze. Jaskółki, które na włos* 
do Europy przylatują, zastają swe gniaj* 
da zajęte, co również przyczynia się * 
tego. że coraz większa Ich Ilość rczyftf11, 

je z lotu do Europy Środkowej 

Krateczki sądowe. 

Fata l i zm jedne j nocy, 
Pies przyczyną wykrycia zdrady. 

Wybaczcie mf, czytelnicy kochani, że 
znowu prawic wam będę dzisiaj o dzie­
jach zdrady małżeńskiej, ale cóż robić, 
kiedy w sądach teraz ogórki, a na takie 
sprawy zawsze urodzaj. 

W jednym z domów przy ulicy Prze­
jazd w pobliżu elektrowni zamieszkuje mał 
żeństwo Barańscy. Do niedawna słynęli 
ze swego przykładnego życia, Jako arcy-
wzór wierności. Ho, ho! ci Barańscy żyją 
niby dwa gołąbki — mawiali sąsiedzi i 
znajomi. 

Nikt jednak nie wiedział, że tak w Isto 
cie nie było. I dopiero przypadek ujawnił 
przykrą i drastyczną tajemnicę tego sta­
dła. 

PRZYKŁADNY MĄŻ. 
Przykładnym mężem zaprawdę był 

pan Barański. Wierny przysiędze przed 
ołtarzem złożonej, nie pozwalał sobie na 
żadne kolidujące z nfą ekstrawagancje, sta 
jąc się przez to pośmiewiskiem kolegów. 
Jeśli gdzie szedł na jaką zabawę, to tylko 
w towarzystwie żoneczki. A gdy się na­
darza okazja do zdradzenia połowicy, to 
ucieka jak djabeł od święconej wody. 

Jednem słowem pan Roman był mę­
żem wzorowym. Niejedna z niewiast ży­
czyłaby sobie mieć takiego towarzysza 
życia. Lecz jak to zazwyczaj bywa, pani 
Sfefanja, posiadając taki skarb nie umiała 
go ocenić należycie. I tak bywa zazwy­
czaj, że gdy żona iest wierna, to mąż wca 
le i na odwrót. Tak też było i w tym 
wypadku. Pani Stefania przyprawiała mę 
żowi swemu rogi od dłuższego czasu, czy 
nląc to jednakże 'tak dyskretnie, że nikt się 
nie domyślał. A mąż? Mąż zazwyczaj naj 
później się o czemś takiem dowiaduje: To 
też gdyby kto miał odwagę powiedzieć pa 
nu Romanowi: shichaj, twoja żona clę 
zdradza, to trupem by takiego śmiałka po 
łożył. 

Z bólem serca, zaiste, przystępuje do 
opowieści o tern, jak to pani Stefanja męża 
swego zdradzała I jak to wszystko dzięki 
riie dyskrecji psa się wydało. 

MUSZE SIĘ ODEGRAĆ! 
Pan Roman miał jedną słabość: lu­

bił rżnąć w karefeta. Szczęście zazwy­
czaj mu dopisywało „ogrywał na glanc", 
jak to się mówi swych partnerów. Ale w 
dniu 5 czerwca szczęście go opuściło: je­
den z sąsiadów ograł go tak, że nawet gro 

sika w kieszeni mu nie zostawił. To tg 
wróciwszy do domu oświadczył żonie-1 
jutro będzie się musiał odegrać, cho^lj 
miał całą noc na to poświęcić. 

— Rób, jak uważasz — odparła ż 0 1 ! 
— mojem zdaniem nic powinieneś wtffl 
w karty grać i zdrowia marnować. 

I pocałowała go tkliwie. 

FATALNA NOC. 
Nazajutrz, wróciszy z pracy, pan % 

rańskl zjadł sutą wieczerzę 1 poszedł * 
sąsiada odgrywać się. Żonkę zostawił" 
towarzystwie jednej z sąsiadek. ( 

Nie wiedział nieborak, że żona wkr̂ j 
ce sąsiadkę wyprawiła i wpuściła do m'3 
szkanla amanta, pewna, że mąż tak prC 
ko nie wróci. W celu upozorowania 
obecności swej w domu, klucz z żart" 
wyjęła I zagasiła światło. Duży pies 
wilczej Kajzer spał sobie spokojnie " 
swem legowisku. 

Nie omyliła się pani Stefanja. Ma* "j 
myślał wracać. Jednakże o jakiejś goô j 
nie 10 i pół posłał chłopca do mieszka"! 
swego po arkusz papieru. Po dłużni 
chwili chłopiec wrócił, oświadczając i U 
mieszkaniu nikogo niema, bo pukał, a 1 

mu nie otwierał. 
Pewnie Stefcia u sąsiadki siedzi —' 

myślał pan Roman. Wkrótce jednak ? a 
wu przybiega ten sam chłopak i powia"! 
że Kajzer okrutnie szczeka. P. Roman 
tychmiast udał sfę do mieszkania. ZaPj 
kał. Żona otworzyła i mocno zdciK-r^jj 
wana, oznajmiła mężowi że idzie dn '[A 
siadki, bo jej się przykrzy samej siedz!JJ 
W chwili gdy pan Roman zamierzał i\.Ą 
wu opuścić mieszkanie, zauważył c / ^ 
laskę wiszącą na krześle! Zrozumiał- Ki 
konał oględzin mieszkania 1 w jedwB 
szaf znalazł jakiegoś osobnika. Nic i 
myśląc chwycił go za kołnierz i wyr/1' \ 
za drzwi. Na schodach zawrzała bój** 
której kochanek pani Stefanji Leon K-
szedł mocno poturbowany. 

Nazajutrz napadł Barańskiego na 
i zadał mu parę ran tępem narzędziem f 
bec czego pan Barański zaskarżył S° 
sądu. 

W dniu onegdajszym Leon K. sk^-jjjj 
został na 20 zł. grzywny względnie 3 1 
aresztu. t .J 

Ale co najważniejsze, to że P ÎJ 
Barańscy żyją nadal w bardzo p r z y ^ 
nej zgodzie. 
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Dzień v lodzi, Zaspokojony gł6d sensacji. 
Widowiska w mieszkaniu nowych lokatorów. 

Cudzym kosztem. 
Źródło dochodu młodej 

strój nesi. 
(x) Różnie mówili znajomi i sąsiedzi 

o Mariannie Szmulik. zamieszkałej przy 
'^icv Aleksandrowskiej 33. 

Bo też rzeczywiście było sic czemu 
dziwić. Pani Marianna nie miała żadne­
go majątku, nie pracowała wcale, a mimo 
*o. ubierała się elegancko i modnie, pro­
wadzać 

życie na szeroka skale. 
Rozmaicie tedy mówiono na temat 

chodzenia środków, jakie Szmułikowa 
czerpała i trwoniła nieoglednie ną wszel-
fee drogie cacka 1 świecidełka, gustowne 
ubrania, wyśmienite życie 1 częste po-
'Dodróżc. które odbywała w głębokiej ta­
jemnicy przed sąsiadami, zaś po powro­
cie z nich kieszeni pani Marianny aż pęcz 
l>'ałv od nadmiaru pieni ędizy. 

Cierpliwość sąsiadów już sie zaczęła 
Wyczerpywać, gdy oto w dniu wczoraj-
fcym zagadkę rozwiązały władze bez­
pieczeństwa:. 

Szmulikowa, cierpiąc na kryzys go­
tówkowy, postanowiła zaopatrzyć się w 
W«niadze. 'i jak zwykle w.takim wypad­
ku, usiłowała skraść. Obmyśliwszy tedy 
Plan wyprawy po złote runo panł Marian­
ka zakradła sie na strych jednego z do-
"lów przy ulicy Cereckiego i skradła 

większa ilość bielizny. 
Powiadomione władze bezoieczeń-

*twa wszczęły natychmiastowe poszuki­
wania i tego jeszcze dnia trafi ły na wła­
ściwy ślad. 

Odpoczywająca po ryzykownej „wy­
prawie" na strych Szmultkowa areszto­
wano w mieszkaniu prywatnem. 

Panią Mariannę odprowadzono do I 
•tomisarjaftu policji, skąd wraz z odpowie­
dnim protokułem oddano do dyspozycji 
Władz sądowych. 

(n) Już od lat kilku mieszkańcy domu 
przy ulicy Cegielnianej 40, nie mieli ta­
kiej sensacji, któraby zadowoliła wy ­
bredne gusty łodzian, łaknących widoku 
rzeczy niebezpiecznych i wesołych zara­
zem. 

Burdy uliczne, staczane dość często 
przez stacjonujących tam dorożkaży, szo 
ferów, kręcących się przez dnie całe wo­
źniców i najrozmaitszych tragarzy, dla 
których ulica Cegielniana od Piotrkow­
skiej do Wschodniej stanowi punkt zbor­
ny, spowszedniały mieszkańcom wspom­
nianej posesji 1 nie raczyli nawet spoglą­
dać na zajścia takie. Nawet wesołe dzie­
wczynki, żerujące tamże późnym wleczo 
rem, swoim głośnym zachowaniem się i 
zabawnemi bójkami mającemi miejsce co 
dziennie, nie zdawały zaciekawiać, żąd­
nych czegoś nowgo lokatorów domu z 
pod Nr. 40... 

Nie było sensacji dość długo, lecz od 
czasu gdy do domu tego wprowadzili się 

małżonkowie Kowalscy, 
zaczęło się robić nieco weselej. 

Oni to bowiem dostarczali żądnym 
komicznych scen i ploteczek, sąsiadom 
niejedną chwilę zapomnienia o dzisiej­
szych troskach łodzianina i pogrążenia 
się chociaż na moment z beztroskim hu­
morze. Lecz cóż tak 

bawiło sąsiadów 
państwa Kowalskich?.. 

Kowalscy ludzie młodzi 1 inteligentni 
idąc za głosami swych żywo tętniących 
serc pobrali się, lecz nie dobrali. 

Po skonstatowaniu odmiennych zgoła 
charakterów, trudno było je uzgodnić, a 
jeszcze trudniej byłoby małżonkom roz­
wieść się. 

Mieszkali więc razem, a niezgoda raz 
wniesiona pomiędzy stadło małżeńskie 
potęgowała się z dnia na dzień. 

Nienawiść 
pomiędzy panią Mar ją Kowalską, a jej 
małżonkiem objawiać się zaczęła naj­
pierw sprzeczkami, nieco później gwał - . 
townemi kłótniami, które znów stopnio­
wo przemieniały się w bójki itd. 

Ostatnicml czasy bójki wzrastały, 
przyczem pani Marja pozostawała za­
zwyczaj zwyciężoną i kurowała się z siń 
cńw zadawanych ciężką ręką męża. 1 

bójki stawały się coraz częstszemi, bo­
wiem pan K... nienawidził żonę i niena­
wiść ową zaspokajał biciem swej nadob­
nej połowicy. 

W dniu wczorajszym sąsiedzi 
zostali zaalarmowani 

przeraźliweml krzykami dobywającemi 
się z mieszkania Kowalskich. 

Wylegli więc tłumnie na korytarz w 
oczekiwaniu wypadków. 

Tymczasem w mieszkaniu słychać by 
ło krzyki i przekleństwa, jakieś szamo­
tanie się odgłos policzków, lub łoskot 

przewróconego sprzętu, wkońcu zaś 
drzwi otwarły się z trzaskiem i z mie­
szkania wybiegła płacząc pani Marja. 

Z piersi jej 
Spływała krew.-

To mąż w czasie bójki schwyconym 
nożem uderzył panią Marję w pierś. Na 
szczęście rana okazała się lekką, nóż bo­
wiem natrafił na kość i z sunął się po 
powierzchni ciała. 

Zawezwany lekarz pogotowia udzie­
lił poszkodowanej pomocy pozostawiając 
ją na miejscu w stanie zadawalniającym. 

Pani Kowalska o czynie swojego mę­
ża powiadomiła pobliski VII komisariat 
policji. 

Nietylko policja ma szczęście. 
Nieoczekiwane spotkanie pana Marjana 

(x) Przed kilku dniami pan Marcin Ja 
kubińsk!, zamieszkały przy ulicy Franci­
szkańskiej 55, poniósł duża stra/te. 

Podczas nieobecności jego do miesz­
kania dostali się złodzieje i skradli wszy­
stka garderobę oraz cześć bielizny, na 
łączna sumę 700 złotych. 

Pan Marcin przez dzień następny po­
szukiwał sprawcy swojego nieszczęścia, 
a gdy to nic doprowadziło do pożądanego 
wyniku, powiadomił policje, nie zaprzesta 
iąc przytem czynić poszukiwań na wła­
sną reke. 

Minęło kilka dni bez rezultatu. Znie­
chęcony Jakubiński zaniechał iuż beżowo 
cnych poszukiwań, gdy oto w dniu wczo­
rajszym zupełnie nieoczekiwanie pan 
Marcin znalazł sie 

na właściwym tropie. 

Wychodząc z kościoła poszkodowany 
ujrzał jakiegoś osobnika, stojącego na pla 
cu Kościelnym . Momentalnie przystanął 
jak zahipnotyzowany, bowiem jegomość 
ów miał na sobie jego garnitur granato­
wy w białe paski. Nie ulega wątpliwo­
ści, że garnitur stanowił własność jego, 
co pan Marcin łatwo bardzo stwierdził po 
wypalonej na rękawie dziurce. 

Działając ostrożnie, 
aby nie spłoszyć ptaszka. Jakubiński 
przywołał dyżurującego policjanta, opie­
ce którego powierzył gościa w skradzio­
nym garniturze. 

Nieznajomego. Wtóry okazał sie Stani­
sławem Buczakiem, bez stałego miej­
sca zamieszkania, zatrzymano w aresz­
cie, do czasu wyświetlenia zagadki posia­
dania własności Jakobińskiego. 

Wpadł Jak burza 
z laską w tłum pijany pan Józef. 

(x) Pan Józef Boroński. zamieszkały 
przy ulicy Nowo-Zarzewskiej 91. czło­
wiek spokojny, o lagodnem usoosbieniu. 
lubił sobie ..zalać" robaka, a bedac pod 
wpływem alkoholu, przemieniał s:ę z po­
tulnego baranka 

w srogiego Iwa. 
wróżącego każdemu napotkanemu czło­
wiekowi awanturę, lub razy. 

Pan Józef starał sie odzwyczaić od 
trawiącego nałogu i przynoszącego mu 
nieprzyjemne incydenty, lecz mimo pew­
nych w tym kierunku wysiłków, nie mógł 
się nigdy oprzeć pokusie napicia sie ..mo­
cnej". 

W dniu wczorajszym z bkazii święta 
pan Boroński wypi ł podwójna porcję zwy 
kle aplikowana do żołądka, poczem wzo­
rem wszystkich łodzian, używał space­
ru po ulicach miasta, a później na cieni-
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ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć 

— Oreg... 
— Zamknij usta. Powiedziałem cl, że 

nVe chcę widzieć lekarza... Pozostaw mię 
W spokoju. Musisz się zastosować do me 

życzenia. Wiesz, że sam nie mogę 
'•vstać f wyjść z pokoju, przestań więc mó 
vv'ić do mnie. 

I " Greg!... 
— Przestań z twoim histerycznym pła 

Czcm! — rzekł Fanszow i spojrzał ostro 
^ przerażoną Irę. 

Nie mogę wcale płakać, — odparła 

e, to że państi 
bardzo przy*' 

. — — 
' ra. która stała, jakby skamieniały posąg. 
W oczach, patrzących na nią widziała nie 

\ "lal nienawiść. 
— To coś nadzwyczajnego. — rzekł 

' ^nszow szyderczo. 
— Pójdę lepiej do siebie.na górę, — 

^ekła Ira, nie zdając sobie sama spra­
ny z tego, co mówi: nie wykonała jed-
" a k swego zamiaru, albowiem niezwykłe 
^chowanie się wobec niej męża, tak ją 
Uskoczyło i przeraziło, że musiała sję 
i cH 'ycić 

poręczy krzesła, aby nie upaść. 
0 się z nią stało? Takim nie był jeszcze 

jĵ dy, odkąd się poznali. Milczał wpraw 
2 'c nieraz całemi godzinami, był często 

przybity, a nawet podniecony, ale nigdy 
takim, jak dzisiaj... Był to wybuch jakiejś 
wściekłej chyba nienawiści, który moż­
na było porównać z uderzeniem w twarz, 
jakiego się dopuszczają prostacy. Wy­
prostowała się. 

— Mazonfe, przewieź mię do mego 
pokoju. 

Więc nie oszczędził jej nawet tego u-
pokorzenia i zadzwonił na Mazona, aby 
się coprędzej pozbyć jej towarzystwa. 
Nic ulegało zatem już wątpliwości, że jej 
nienawidził. Ira poszła ku drzwiom, o-
pierając się po drodze o krzesła i stół, 
aby nie runąć. Wyszła na schody i mi-
mowoli rzuciła wzrokiem na swoją od­
bitkę w lustrzą, które Fanszow kazał w 
tem miejscu powiesić, aby się mogła prze 
glądać, gdy wychodziła na spacer. Te­
raz miała wrażenie, jakgdyby w jej gło­
wie wszystko się skłębiło. Szła powoli 
na górę i zamknęła za sobą drzwi do 
swego pokoju. Zbliżyła się następnie do 
okna i spojrzała wzrokiem bez wyrazu 
na rozpościerające się przed nią morze. 
Jak długo tak stała? Sama tego nie wie­
działa, aż nagle usłyszała pukanie do 
drzwi. 

— Pan major chciał pomówić z jaśnie 
panią. 

Był to Mazon. którego zwykle nieru­
chome oczy, dziwnie mrugały. Ira spoj­
rzała nań poważnie. — Nie czuję się zdro 

wą Mazonie ł niestety nic będę mogła 
zejść, — odparła. 

— Przepraszam jaśnie panią. — Ma­
zon zaczerwienił się cały. Zdawał sobie 
sprawę z tego, że przekraczał dozwolone 
granice, ale było coś takiego w tej drob­
nej, smutnej twarzyczce, co mu dodało 
podniety. — Proszę ml wybaczyć moją 
śmiałość, ale jaśnie pani nie powinna 
brać sobie tego zbytnio do serca, jeżeli 
lord Gregory użyje nieraz kilku twar­
dych słów; czyni to nieraz mimowoli, 
bez złego zamiaru, a wszystkiemu winna 
jego choroba. 

' Przed Irą coś się rozjaśniło: Mazon z 
nią współczuł, to było oczywiste. Więc 
istniał przecież'ktoś, kto z nią sympaty­
zował; był to słabiutki błysk nadziei w 
tej otchłani rozpaczy i samotności, jaka 
ją nagle ogarnęła. 

— Mazonie, — rzekła ociągając się, 
— wy wiecie lepiej odemnie... czy to mo 
żliwe, aby on mógł mnie znienawidzić 
tak prędko? *r> Jej duże, dziecięce oczy 
patrzyły nań z wyrazem rozpaczy. 

— Nienawidzić jaśnie pani?! —- Ma­
zon był zgorszony tem podejrzeniem..— 
Jaśnie pani nie powinna nigdy pozwolić, 
by taka myśl mogła powstać w głowie. 

— No to może będzie lepiej, jeżeli ja 
zejdę na dół, — rzekła Ira i starała się 
odgadnąć odpowiedź z bladej twazy Ma­
zona. 

stym skwerku przy Wodnym Rynku. 
Powietrze było orzeźwiające, lecz za 

to ścisk niemożliwy, co pana Józefa, lu­
biącego swobodę ruchów, rozgniewało 
tak srodze, że ścisnąwszy siktfej laskę 
wydał z piersi złowrogi okrzyk, poczem 

wpadł jak burza 
w tłum. rozdając ciosy na prawo j lewo. 

Waleczność Boroński ego zmusiła po­
szkodowanych do energiczniejszego wy­
stąpienia przeciwko pijanemu iegonrościo 
wi. a gdv i to nie pomogło, musiano zawe­
zwać pomocy posterunkowego, który u-
spokoił rozsierdzonego pana Józefa i od­
prowadził go do pobliskiego kmisarjatu. 

Tam pan Józef przespał sic do czasu 
wystrzeźwienia. poczem pociągnięto go 
do odpowiedzialności sądowej za opil­
stwo i bioie przechodniów. 

, — Uczyniłbym to, gdybym był na 
rńiejscu jaśnie pani, — odrzekł Mazon i 
stanął z uszanowaniem na boku, aby 
przepuścić Irę. 

Ody jednak znalazła się na dole i % 
otwartych dzwi doleciał ją świeży po­
wiew morza, zawahała się. Czy znowu 
spojrzy na nią zimnym wzrokiem, peł­
nym wstrętu? Co ona uczyniła, że wy­
wołała w nim taką nagłą i niespodziewa­
ną reakcję? Bez przyczyny nie mógł 
przecież się zmienić tak nagle. 

Fanszow jednak, jak zwykle, gdy się 
uniósł zbytnio, żałował tego i dlatego też 
jego oczy miały wyraz smutku w chwili, 
gdy się spotkały z przestraszonym wzro­
kiem Iry. 

— Wejdź moja kochana, — rzekł, — i 
przebacz mi, że się niesłusznie uniosłem, 
jestem strasznie gorączkowy i łatwo wy­
bucham niepotrzebnem uniesieniem, boje 
się, żeś to już zauważyła. 

— Moja osoba cię drażni, — rzekła 
Ira słabym głosem. 

— Mylisz się moja droga, nienawidzę 
tylko lekarzy. Dość się nacierpiałem, 
gdy ciągle budzili nadzieje, aby je potem 
tłumić bezlitośnie. Aby ciebie jednak 

ucieszyć i udowodnić ci, że naprawdę ża­
łuję mego postępku, zgadzam się przyjąć 
tego „potwora". Gdzie on się teraz znaj­
duje ?, 
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Sprawiedliwości stanie się zadość. 

Echa bestialskiego mordu pod Turkiem, 
Ujęcie zdegenerowanego zabójcy dziecka. 

Sąd i kara nastąpią wkrótce. 
W ubiegły czwartek mieszkańcy spo­

kojnego zazwyczaj miasteczka Turek zo­
stali zaalarmowani wieścią o strasznym 
morderstwie dokonanym w pobliżu.. 

Mianowicie kilka osób przechodząc 
przez niewielki lasek ciągnący sle w 
zdłuż szosy uniejowskiej znaleźli trupa 
dziewczynki z dwiema szerokieml rana­
mi w piersiach. 

Odzież dziewczynki podarta i pokrwa 
wioną świadczyła bardzo wymownie o 
beznadziejnej walce, jaką stoczyło dzie­
cko ze swoim mordercą. Przerażeni wie­
ścią o bestjalsklm mordzie mieszkańcy 
Turku udali się tłumnie na miejsce wypad 
ku, między inncmi zaś poszło też małżeń­
stwo Erent, zamieszkujące przy ulicy Kol 
skici w tymże miasteczku. 

Z piersi ich wydarł się okrzyk przera­
żenia, bowiem w namordowanej dziew­
czynce poznali swą córkę 7-letnią Irenę. 

O znalezieniu trupa powiadomiono na 
tychmiast komendę policji powiatowej, 
która zwłoki Erentówny zabezpieczyła 
na miejscu do czasu zejścia komisji sądo-
wo-śledczej. 

Przeprowadzone tegoż dnia oględziny 
lekarskie wykazały, że nieszczęśliwe dzie­
cko zostało zdeflorowane, poczem zbro­
dniarz, w obawie odpowiedzialności za 
swój czyn. zamordował swa ofiarę, zada­
jąc jej dwie straszne rany w piersi, nożem 
blacharskim, który ociekający krwią zna 
leaiono w pobliżu miejsca zbrodni. 

Za zwyrodniałym osobnikiem degene­
ratem 1 mordercą w jednej osobie wszczę 
ło natychmiastowy pościg, nadzwyczaj 
utrudniony brakiem wszelkich poszlak i 
śladów. 

Dopiero zagadkę wyświetliło nieco ze­
znanie matki bestjalsko zamordowanego 
dziecka. 

Pani Erentowa bowiem krytycznego 
dnia poleciła Jakiemuś włóczędze, krecą-
cącemu się dość często no miasteczku i 
wysługującemu się mieszkańcom Turku 
za małym wynagrodzeniem, naprawić bań 
kę od mleka. Włóczęga, znany dobrze, 
aczkolwiek trzymający w tajemnicy swo 
je nazwisko, zgodził się naczynie napra­
wić u kowala zamieszkującego za mia­
steczkiem. Wychodząc z mieszkania, w 
którem zresztą był już dość często, czy­
niąc Erentom rozmaite usługi, wyraził 
cheć wzięcia ze sobą Irenki. Matka zgo­
dziła się na to. 

Wyszli więc razem. 
Przechodząc przez las włóczędze sfrze 

liła bestialska myśl. 
Powalił Irenę na ziemię zdeflorował i 

dokonał morderstwa. Mając już nieco da­
nych co do osoby mordercy łódzka Ekspo 
zytura Urzędu Śledczego wszczęła ener­
giczny pościg, który po dwudniowych 
przeszło żmudnych i mozolnych poszuki­
waniach doprowadzfła do ujęcia zwyrod­
niałego degenerata, którym okazał się 40 
letni Ferdynand Grining, stały mieszka­
niec Łodzi, z zawodu palacz maszyn paro 
wych w fabrykach. 

Aresztowano go ubiegłej nocy w mie­
szkaniu rodziców, zamieszkujących na Ko 
zinach przy ulicy Włodzimierskiej Nr. 38. 
Przebudzony z głębokiego snu. na polece­
nie agentów śledczych ubrał się, w stare, 
brudne i zatłuszczone strzępy, imitujące 
odzież, gdzieniegdzie ze śladami zaskrze-
płej krwi , pozwolił się bez słowa protestu 
okuć w kajdany i odwieźć do aresztu przy 
Urzędzie Śledczym. Aresztowanie zabój­
cy odbyło się bardzo cicho, mimo to po 
odejściu policji, grupy lokatorów żywo 
rozprawiały, komentując różnie, późne 
orzvbycie policji śledczej. 

Degenerat robi wrażenie osobnika wy 
żutego z wszystkiego co ludzkie. Brudny, 
obdarty z rozwichrzonemi włosami i dzi­
kim wzrokiem, czyni już na pierwszy rzut 
oka iak najgorsze wrażenie. 

Grining przez lat kilka zamieszkiwał 
na Kozinach wraz z żoną. 

Żona jego przed pewnym czasem po­
rzuciła go 1 zbiegła do Prus. Wówczas on 
stał sie nałogowym próżniakiem i pija­
kiem, żyjącym i czerpiącym zyski często 
z dość podejrzanych źródeł. Rodzina wy 
Tzekla go się, wiec opuścił ją j wałęsał się 
od wsi do wsi. W czasie kilkumiesięcz­
nych wędrówek zawadził o miasteczko 
^urek. 

Podobało mu się, więc lubił tam prze­
bywać, szczególniej zaś w mieszkaniu 
Erentów, gdzie pozwalano mu przespać 
się i najeść do syta. 

Po dokonaniu przestępstwa Grining 
gnany trwogą, zbiegł poprzez pola i lasy 
do Łodzi, schował się u rodziców, nie mó 
wiąc jednakże nic o dokonanym przez sie 
bie zabójstwie. 

Badany przez policję przyznał się do 
dokonania bestialskiego mordu, opowiada 
jąc o nim cynicznie z najdrobniejszymi na 
wet szczegółami, ścinającemi kTew w ży­
łach, a wszystko to czynił z niesłycha­
nym spokojem, bez cienia skruchy. 

Grining stanie w dniach najbliższych 
przed sądem. . 

Logika. 

— Mam łamanie w kościach, będzie deszcz. 
— A nie posiada pan jakiegoś lekarstwa? 
— Posiadam, 
— To używaj pan go, dość mamy już deszczu. 

Przypadek ocalił setki pasażerów od niechybnej śmierci. 
Z Kowla donoszą. 
Dnia 29 lipca omal nie zdarzyła się na 

Wołyniu straszna katastrofa. Rano, z 
Włodzimierza Wołyńskiego wyruszył po 
ciąg pasażerski. Na 7 kilometrze przed 
ostatnią stacją pociąg zaczął 

zwiększać szybkość. 
Lokomotywa pędziła coraz prędzej i prę­
dzej. Ze straszną szybkością migały słu 
py telegraficzne. Jak błyskawica 

mignęła stacja Wojnica. 
Pociąg nie stanął. 

Pasażerów ogarnęło przerażenie. 
Wszyscy wiedzieli, że Wojnica 

jest ostatnią stacją, 
że za chwilę tor się skończy, że już obc 
cnie mkną po starym, nigdy nie używa­
nym torze, że wreszcie tor kończy się 
wielką, głęboką wyrwą. 

Strach obłędny ogarnął wszystkich. 
Konduktorzy potracili głowy. Z maszy­
nistą porozumieć się nie można. Nagle 
— gwałtowny wstrząs. Trzask pakun­
ków spadających na głowy pasażerów, 
przeciągły syk maszyny i cisza... 

Pociąg zatrzymał się. Stare szyny 
nie wytrzymały szalonego naporu. 

Rozleciały się w drzazgi. 
Parowóz zarył się w piasku. W dali wid 
niała groźna wyrwa. 1 

Pociąg był cudem uratowany. 
Od Wojnie biegły na pomoc tłumy 

przerażonej ludności. 
Przyczyną katastrofy był maszynista, 

który usnął ze swym pomocnikiem. Był 
pijany do nieprzytomności. 

:o: 

Gdzie się podziały pieniądze służące! ? 
Niespodziewane odkrycie posterunkowego. 

(x) W dniu wczorajszym pan Szlama 
Cygielfarb. zamieszkały przy ulicy Po­
łudniowej 17. złożył wizytę niejakiemu p. 
Łaskiemu, zamieszkałemu przy tejże uli­
cy pod nr. 2. 

W pewnej chwil 'ipan Łaski zmuszony 
został opuścić pokój, w kitórym zabawiał 
gościa, na kilka chwil. 

Pozostawiony samemu sobie w dużym 
pokoju Szilama nudził sie okropnie, a kie­
dy znajomy iego kazał zbyt długo czekać 
na siebie. Cygielfarb dla zabicia nudów 
zaczął przyglądać się meblom, biorąc do 
rąk co najwięcej wartościowe rzeczy. W 
pewnej chwili, gdy do rąk jego dostała 
się leżąca na kozetce torebka, a w niej 
pieniądze. Szlama usłyszał kroki... wracał 
gospodarz. 
. Cygielfarb 

wyjął gotówkę 

z torebki, wsunął do kieszeń* i siadł na 
kozetce. 

Prowadzono w dalszym ciaigu ożywio 
ną dysputę, w czaisie której zaszedł fakt 
najmniej spodziewany przez gościa. Słu-
żąda pana Łaskiego weszła do pokoju : 
wzięła torebkę, która była iei własno­
ścią, a spostrzegłszy brak całych jej o-
szczędności w sumie kilkudziesięciu zło­
tych. 

powiadomiła swego chlebodawcę. 
Idąc za radą pana Ł . poszkodowana 

służąca przyprowadziła z najbliższego 
posterunku policjanta, który natychmiast 
odnalazł zgubę. lecz... w kieszeni gościa. 

Nie pomogły tłumaczenia, że to po­
myłka, zbieg okoliczności t t. p- Cygiel-
fairbowi za usiłowanie dokonania kradzie­
ży sporządzono odpowiedni protokuł. 

Tragedja bezrobotnej 
wdowy. 

Otrutą wyratowano z płomień). 
W domu przy ulicy Dąbrowskiej nr. 3 

zamieszkiwała, cierpiąc wielka biedę, 
wdowa 45-letnia. Marja Szndkowska. 

Wdowa, pozbawiona od dłuższego 
już czasu pracy, 

żyła jedynie z zapomogi. 
Nie przyzwyczajona do znoszeni a nie­

powodzeń życiowych. Sznikowska za­
częła nosie" się z zamiarem popełnienia 
samobójstwa. 

W dniu wczorajszym mieszkańcy do* 
mu ujrzeli dobywające się z .zamkniętego 
mieszkania wdowy 

gęste kłęby dymu. 
Poczęto dobijać się do d rzw i a gdy ?° 

nie pomogło, wiyważono ie. 
W mieszkaniu na łóżku znalezłono 

Szpakowska 
wllaca się w boleściach. 

Jedni z sąsiadów ugasili wizmagając? 
sie ogień, drudzy rzucili się do ratowania 
półprzytomni wdowy. Zawezwano Po­
gotowie Ratunkowe, lekarz którego o-
rzekł, że Szpikowska otruła sie sublima* 
tern. chcąc zaś koniecznie zakończyć IV' 
de. podpaliła nteszkanie. aby 

czad przyspieszył jej zgon. 
Desperatkę przewieziono w stanie ci?" 

żkim do szpitala św. Józefa. 

Fabryki wędlin 
rozsadniksem chorób. 
Czas, by się władze tern 

zainteresowały. 
Przy ulicy Kilińskiego 60 mieści sit 

wytwórnia wędlin koszernych Zjednocz 
nych Rzcźników Żydowskich. 

Fabryczka ta jest istną plagą dla mic* 
szkańców domu. Ohydne wyziewy, wydo 
bywające się z niej zatruwają powietrz* 
nie tylko na podwórzu ale i w mieszka* 
niach lokatorów, wśród których znajduję 
sfę naczelnik urzędu skarbowego i sędzia 
pokoju. 

Fabrykacja odbywa się w nocy; potw 
mo szczelnie zamkniętych okien, fetor rtrtt 
sa i czosnku panuje na terenie całej pose­
sji. Wystarczy jeno wejść na podwórz«i 
aby doznać uczucia mdłości. To też nie* 
jednokrotnie zdarza się, że dzieci bawią­
ce się w pobliżu lokalu fabryki, mdlej* 
skutkiem zatrucia wyziewami. Większa 
część mieszkańców, zagrożona jest pne* 
suchoty gaTdlane skutkiem ciągłego oddy 
chania taką atmosferą. 

Przed nfedawnym czasem wykryfo *jj 
piwnicach mieszczących się pd lokalem 
bryki ogromne ilości gnijących odpadków 
mięsnych, wśród których mnożyło sie 
przerażającej wielkości robactwo. Dzlęl*' 
naleganiom lokatorów i Interwencji poli­
cji, zdecydowano się To wszystko wT 
wieźć. 

Zdaniem naszem tego rodzaju fabry-d 
winny mieścić się gdzieś na uboczu, ni* 
zaś w samem centrum miasta. Zaznaczy* 
należy, że okna fabryki wychodzą fla 

ogród kolejowy, na plac zabaw dziecię' 
cych, oczyszczony ostatnio z zalegają* 
cych go cegieł. A zbyteczne chyba nad­
mieniać, że zakład taki mieszczący się ^ 
centrum miasta jest w norze letniej rozsa 
dnikiem bakterji chorobotwórczych. 

Czas najwyższy, aby odpowiedni* 
czynniki zainteresowały się bliżej Tą STO 
wą i przyszły z pomocą nieszczęsnym mie 

szkańcom domu, w którym mieści się fa' 
bryczka „wędlin koszernych". 

t W Ti 
Po postrzeleniu męża, zon* 
targnęła się na swe życie. 
W ubiegły czwartek rozegrał sie ^ 

Tomaszowie 
krwawy dramat. 

powstały na tle zdrady małżeńskiej. . 
Zamieszkały w domu nr. 12 orzy uli"^ 

PiKcznej trzydziestoletni p. S.. żonaty °* 
lat czterech, w ostatnich dniach poczal 

zdradzać swa żone 
z miejscowa córka kupca'. 

Przed miesiącem żona pana S. wył 6 ' 
chała na letnisko, na skutek 

anonimowego tfstu 
w czwartek niespodzianie wróciła i & 
stała męża in flagranKl z obca kobieta. 

Zdradzona bez chwili namysłu wyd*5, 

była rewolwer i dała dó p. S. 
kilka strzałów, 

raniąc go lekko. Ostatni, strzał s k i e r o ^ 
la sobie w usta. ŚrnaerfSetafie ranną i ffą 
przytomną kobietę odwriezfiono do szP1*^ 
la. Stan jej jest beznadtoieim. 
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SPORT. % 

G6rny Śląsk —Łódź 4:0 (2:0). 
Nadzwyczaj słaba gra łodzian. 

W dniu wczorajszym nasza drużyna 
rewezentacyjna rozegrała zawody z re­
prezentacją Górnego Śląska w Katowi­
cach ulegając ślązakom w stosunku 4:0. 

Zespół śląski wystąpił w bardzo sil­
nym składzie, mianowicie: 

Kisielewski, Pohl. Heidenreach. Duda 
Czuba. WyJężoł. Pazurek. Goerlitz, Na­
gada. Kozak i Konieczny. 

Łódź natomiast w zmienionym i osła-
tanym składzie: 

Fiszer, Karaś. Milde. Kahan. Trzmie­

la, Jasiński. Segał, Sowlak. Hoffman, Jan­
czyk. Cicheeki. 

W czasie zawodów Jasińskiego zastą­
pił Gosławski, Hoffmana zaś Durka. 

Do 28 minuty gra równa. W czasie 
tym udaje się Kozakowi uzyskać pierw­
szy punWf. a w 10 rrtinut późnie}, za faul 
Karasia, zdobywają katowiczanie z rzutu 
karnego 2-igą bramkę. 

Po przerwie w 8 i 12 minucie Kozak 
zdobywa dalsze 2 punkty. 

Z drużyny naszej słabo grali: Trzmiel 
Jasiński. Hoffman. Segał. Sowiak i Milde. 

G. M. S. — Szturm 5:0 (1:0). 
Mistrzostwo kl. „B". 

, W czasie zawodów lekkoatletycznych 
Q- M. S. rozegrał na boisku D. O. K. IV 
'•wody w Piłkę nożną o mistrzostwo kla­
ty ..B" ze Szturmem. 

Grono po przegranej z W. K. S. 9:1 
Gaciło posiadany dotychczas zapał do 
"V- Gracze jego stracili nadzieję przej-
$5*a G. M. S. do klasy „A" i z tego widać 
^Wodu grata tak. by tylko ..pańszczy-
* ne" odrobić. Twierdzimy to z cała sta-
n°wczościa. boć od moczu z W. K. S. wy-
slaTczy przejrzeć wyniki Grona, lak ró-
^ i eż popatrzeć na grę. by stwierdzić 
D̂adek formy. Tyle niewykorzystanych 

•^zycyj na meczu z Szturmem, świadczy 
^bitnie, że brak ambicji, startu do piłki i 
^ak „głowy" w grze sa skutkami zrezy­
gnowania z pierwszeństwa w klasie „B" , 
* szkoda, gdyż G. M. S. posiada w swym 
Tonie zdolne jednostki i zdolne kierowni-

„ Gra prowadzona przez całv czas bez 
ładnego tempa, ospała, chwilami wprost 

W 30 minucie Szor po przejechaniu o-
brońców Szturmu zdobywa 

1-go goala dla G. M .S. 
Od Tej chwHi obie drużyny jakby prze 

srały grać . Szturm zrezygnował z wy­
granej l ograniczył sic jedynie do obrony 
swej świątyni. 

Na 10 minut przed końcem grv rezul­
tat przedstawia sie tak. jak w pierwszej 
połowie: 1:0. I byłoby może lak pozo­
stało, gdyby nie Podlaski, k(óry w całym 
G. M. S. był najlepszy, bowiem on jedy­
nie atakował z werwą i dbał o wynik cs*«-
frowy zawodów. 

To też w ciągu tych ostatnich 10 mi­
nut gracz ten sam strzela 2 bramki. 

W ostatnich dwóch mlntiach udaje się 
strzelić prawemu skrzydłowemu i środ-
kowemu ataku 2 goale. 

Ostateczny rezultat 5:0 kończy grę. 
Na meczu tym sympatyczny gracz G. 

M. S., p. Bartczak, obchodził jubileusz 
100 meczu w barwach swego klubu. 

Sędziował dobrze o .Piotrowski. 

Wspaniały sukces piotrkowian. 
Zgodnie z naszą zapowiedzią w nie­

dzielę od godz. 830 rano rozpoczęły się 
na boisku D. O. K. IV (plac Hallera) za­
wody lekkoatletyczne o mistrzostwo okrę 
gu łódzkiego. 

Zawody te miały odbyć sie na boisku 
Ł. K. S-u. lecz wskutek rozmiękłego te­
renu, w ostatniej chwili Zarząd Ł. O. Z. 
L. A. zdecydował, korzystając z łaskawej 
pomocy p. kap. Zabłockiego, przeniesie­
nie tych zawodów na boisko D. O. K. IV, 
gdzie bieżnia, z powodu wysokiego poło­
żenia, wolna była od wody, boisko zaś 
wskutek zmiany pogody zdołało wcześ­
niej osuszyć się. 

Tak. jak przewidywaliśmy. Piotrków 
przybył w komplecie (14 zawodników), 
pozatem członkowie Ł. Oł Z. L. A. ztgłosi-
l i swych najlepszych zawodników. 

W pierwszym dniu zawodów odbyły 
się następujące konkurencie: 

1) Przedbiegi 100 mtr. 
2) Międzybiegi 100 mtr. 
3) Rziuty kula i dyskiem. 
4) Skoki w dal. 
Wynikli osiągnięte na tych zawodach 

zaliczyć musimy do bardzo dobrych, 
i tak: w biegu na 100 mtr. Kwaśniewski 
(Ł. K. S.) bile rekord Ł. O. Z. L. A., usta­
nowiony w roku zeszłym przez Krum-
holca (Ł. K. S.) 11.6 sekundy, n 0.4 sekun­
dy, przebywając trasę w cza«ie 11.2 sek. 

W rzucie kula Górski (Piotrków) bije 
swój własny rekord Ł. O. Z. L. A o 4 cen­

tymetry, rzucając wczoraj 11.16 mtr.. 
v rzucie dyskiem Miler (Krusche-Ender) 
ustanawia nowy rekord Ł. O. Z. Ł. A. 
34.21 mtr.. bijać swój własny rekord z ro­
ku zeszłego n 1 metr.: 

w biegu 400 mtr. Klurrdak (Piotrków) 
zdobywa I miejsce i ustanawia rekord 
Ł. O. Z. L. A. 57.2 sekundy. 

Marciniak (Piotrków) bije rekord Wie 
czorka z Piotrkowa o 0.6 sekund, przeby­
wając 1.500 metrów w czasie 4.21.2 mi­
nuty. 

W skoku wdał zdobywa I-sze miejsce 
Marczewski (Piotrków), skacząc 6.24 me­
trów, pozatem skaczą zawodnicy Sokoła 
Pabianickiego 630 mtr. 630 inni mniej 
(rekord Ł. O. Z. L. A. 637 mtr.). 

Z dotychczas widzianych zawodników 
najlepiej prezenfhrją sie piotrkowianie. kró 
rzy .posiadają styl w skokach i rzutach. 

Jutro o godz. 6 wieczorem na boisku 
D. O. K. IV odbędzie sie dalszy ciąg za­
wodów i zakończenie mistrzostwa w lek­
kiej atletyce. Program będzie następu­
jący: 

1) sztafeta olimpijska: 
2) bieg 110 mftr. z płotkami: 
3) bieg 5.000 mtr.: 
4) sztafeta 4X100. 
We wszytkich powyższych biegach 

oczekiwane jest wysokie pobicie rekor­
dów. 

Po zakończeniu złożymy szczegóło­
we sprawozdanie. Wuka. 

a 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy, 

T- S. Widzew—Skra (Warszawa) 4:3 (1:2). 
Prawdziwie przyjacielskie zawody robotniczych zespołów. 
I Widzew zdobył sie na okazanie Ło-

P Przeciwnika zamiejscowego. Jest lo 
°d szeregu lat pierwsze spotkanie Widze­
wa na gruncie łódzkim z zamiejscowym 
^zeoiwnłkiem. To też nic dziwnego, że 
^idzewiacy grali ambitnie i fair. Gracze 
"krnal wszyscy bronili sie. jak również 
lakowali bramkę przeciwnika z całych 
W. 

Grę zaczynają goście narzucając tem-
które wytrzymują do końca gry. 
Ataki zmieniają sie co chwila. W 33 

snucie rzut wolny za rękę Malinowskie-
*°. wykorzystuje pewnie Błalałka. 

1:0 dla Skry. 
Warszawiacy, zachęceni szczęściem, 
naprzód. W 40 minucie przerywa sie 

^ażałek i z pięknego strzału w lewy róg 
'Wieszcza po raz drugi piłkę w siatce. 

2:0 dla gości 
Widzew jakby zbudził się ze snu, zry-

^ się do ataku i silnie przyciska Skrę. 
7 42 minucie obrońca Skry podaje silnie 
''^e bramkarzowi, tak niefortunnie, że 

dobywa dla przeciwnika goala. 
Do przerwy rezultat 2:1 dla Skry. 
Po zmianie stron Widzew gniecie, 

, "^tokarz gości broni przytomnie kfflea-
* rotnie. obrońcy Skry zdezorientowani 
^ ł y m naporem Widzewa, kiksują raz 
* raz 

Dakujac do własnej bramki piłkę dwu 
"^tnie. tak. że rezultat już w 26 minucie 

c len ia sie na korzyść Widzewa 3:2. 
^ 28 minucie Bałczewski. grający na 

, °dku ataku, z dalekiego strzału zdoby­
cia 

4 punkt dla Widzewa. 
w 40 minucie pewny zwykle brani-

* rz Widzewa przepuszcza skandaiiczwe 
'Wzy nogami piłkę. 

4:3 dla Widzewa. 
Rezultat ten. mimo licznie oddanych 

strzałów na bramkę Skry. zostaje nie­
zmieniony. 

Widzew zawody te wysrał zasłuże­
nie, gracze jego pracowali nadspodziewa­
nie. Bałczewski na środku ataku okazał 
sie niezłym graczem, a co najważniejsza, 
wyzbył sie swej dawnej gry. 

W drużynie gości brak wykończenia 
i celnych sltrzałów. Najlepsza częścią 
drużyny jest bramkarz. 

Technicznie Skra jest lepiej wyszkolo­
ną, niż Widzew, fizycznie natomiast ustę­
pują mocno Widzewowi. Zespół cały 
bardzo sympatyczny. 

Zarząd R. T. S. Widzew przyjął gości 
kwiatami, jak TÓwniież wygłosił przemó­
wienie, deszac się z nawiązania serdecz­
nych stosunków z bratnia robotniczą dru­
żyna. 

Zaznaczyć należy, że dotychczas tre­
nerem Skry jest p. Fejer. bvłv gracz Ł. K. 
S-u. — Sędziował dobrze p. Reaiticr. 

Wuka. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 
Za 100 złotych Londyn 45.50, Zurych 

56.50, Gdańsk 56.45 — 56.60, wypłata na 
Warszawę 56.45 — 56.60. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

N. Jork, 2. VII I . Lodyn za 1 f. szt. 4.86 
i 1/4. Za 100 jednostek monetarnych: Pa 
ryż 2.43, Bruksela 2.54, Rzym 3.23, Ko­

penhaga 26.53, Praga 2.96 1/4, Berlin 
23.80, Wiedeń i Budapeszt 0.014 1/4, Bia-
łogród 1.77 1/4. 

Londyn, 2 VII I . N. !Jork 4.86 1/8 — 

4.85 3/8, Holandia 12.10 1/3, Francja 
199.62, Belgja 192.25, Włochy 150.62, 
Niemcy 20.42, Szwajcaria 25.12, Danja 
18.33, Szwecja 18.16 I pół, Norwegia 
22.18, Helsingfors 193.12, Praga 164.12. 
Wiedń 34.43, Warszawa 45.50. 

Gdańsk, 2 VII I . 100 marek Rzesz} 
122.332 — 122.628, 100 złotych 56.45 — 
56.60, czek na Londyn 24.99 i pół, 100 do 
larów 512.85 — 513.15, telegraficzna wy­
płata na Londyn 25.00, na Berlin 122.297 
— 122.603, na N. Jork 513.61 — 513.91, na 
Warszawę 56.45 — 56.60. 

„Stanisław". 
4 6 0 pasażerów z trudem uratowano. 

Załoga statku składała się z 3 osób 
usiłowała kubłami usunąć wodę z dna 
statku. 

Gdy jednak statek coraz bardziej po­
grążał się w wodę — dano syrena kilka 
sygnałów alarmowych. 

Wezwane sygnałem podpłynęły natych 

Jeden z największych pasażerskich 
statków wiślanych „Stanisław" należący 
do tow. transportowego ,;,Br. Górniccy" 
długości 60 metrów obliczony na 1.500 pa 
sażerów, wyjechał onegdaj wieczorem 
w codzienną drogę do Płocka,' wioząc 
460 osób. 

Gdy statek, zbliżył się do Modlina nad m j a s t do tonącego parowca statki „War 

Odłożenie „II dorocznego 
biegu 6 sierpnia". 

Komenda Okręgu Związku Strzelec­
kiego Łódź podaje do wiadomości, że z 
powodu onegdajszego deszczu, mający 
się odbyć w dniu wczorajszym „ I I doro­
czny bieg 6-go sierpnia" został odłożo­
ny i odbędzie się prawdopodobnie 22/VIIł 
26, o czem Komenda Okręgu poda w 
swoim czasie do publicznej wiadomości. 

Wisłą rozszalała się silna wichura połą­
czona z gwałtownym deszczem. 

Wobec silnego kołysania statek' za­
winął do portu modlińskiego pozostał 
tam do świtu. 

Gdy rano „Stanisław" odbił od brze­
gu, silny wiatr rzucił gó na szczątki fila­
rów mostu zburzonego w czasie wojny. 
Zderzenie było tak silne, iż dno statku zo 
stało w 3 miejscach poważnie uszkodzo­
ne i woda zaczęta się wdzierać do wnę­
trza. Woda, przenikając do kajut, zbu­
dziła śpiących pasażerów. Powstała nie 
opisana panika. K J . 

Wszyscy rzuclU się na schody pro­
wadzące na pokład. Kilka osób uległo 
ciężkim obrażeniom 

szr.wa", „Kraków", „Fredro" i „Herold". 
Równocześnie ze „Stanisława" opuszczo 
no szalupy ratunkowe. 

Ostatni pasażerowie zostali uratowa­
ni w chwili, gdy woda wdzierała się już 
na pokład statku. Wreszcie tył statku 
schował się pod wodę. 

Nad wydobyciem statku z wody pra­
cuje pogotowie rzeczne marynarki wo­
jennej z Modlina oraz oddział saperów. 

Straty bardzo duże. 
Urządzenie kajut składające się ze 140 

kanap oraz wszystkie wiezione bagaże 
uległy zniszczeniu. 

robotnej 

> z płomieni. 
abrowskiej nr. 3 
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Sapikowska. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE* - t a i . 2 sierpnia 1925 roku. Hr. 1 7 0 

DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Part ia. 
Sienkie-

Wyatawa 
.malarstwa 

rzeźby 
trafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne 

BIBLJOTEKA RADY PtDAOOOICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

ni ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wice/., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograiiezno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

DOLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO .WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świąt I 
płatków. 

Mlelski Kinematoerat Oświatowy — 
„Gorączka złota". 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 
.Apollo" „Król zbójców". 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 
„Casilio" — „Szkoła kokot". 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — „Ten za którym wszyscy 
szaleją" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz. 

..Dom Ludowy" — „Ziemia Zakazana". 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po pol. 

„Grand-Klno". „Buster Keaton ożeniony 
przypadkiem". 

„I »«na" — „Laleczka z Luna-Parku". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 1 10 wlecz. 

„Resursa" — „Pierwszy kochanek". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Snółdzielnla Pracowników Państwowych 
„Niewolnica namiętności" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

„Corso" — ..Dziewczyna z zakazanej 
dzielnicy". 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz< 

Teatr letni w Parku Staszica. 
Dziś nieczynny. 

Początek o godz. 8 m. 45 wlecz. 

RESTAURACJA TEATRALNA. 
Narutowicza 18. 

Dziś nowy program. Występy artystów. 
„SAVOY". Traugutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mir-
sklego i innych. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś, w poniedziałek, z powodu próby Jeneral-

nej przedstawienie zawieszone. We wtorek prem-
Jera 3-aktowei farsy Fauna I Roma p. t. „Cała 
Łódź mówi o tern". 

Wyścigi konne. 
Rezultat z d. VIII (Ostatniego) 1 Sierpnia. 

ni Przeszkody. Nagr. 400 zł. Dyst. 2400 
mtr. 1) La Rcinc. kl. L. Dydyńskiego 
(pułk. Rómmel); 2) Kometa, kl. st. „Sa-
rjusz" (p. Stokowski): 3) Gigant, og. K-
Swfęckiego (właściciel). Czas: 3 m. 25 s. 
pewnie o 1 i pół dł. Tot. 13 zł. 

I I Nagr. 600 zł. Dyst. 1600 mtr. 1) Haj 
damak, og. Grona ofic. 9 p. Strzelc. Kon. 
(J. Jagodziński I I ) ; 2) Azamat, og. L. Dy­
dyńskiego (ż. Bryk) ; 3) Emisja, kl. A. hr. 
Morstina (ż. Chatisow); 4) Ergo, og. st. 
Jastrzębiec: 5) Agamemnon. Czas: 1 m. 
50 s. pewnie o 1 i pół df. Tot. zw. 42 zł. fr. 
21.39 zł.. 

III Narg. 600 zł. Płoty. Dyst. 2400 mtr. 
1) Floramour. og. K. Łaszczą (ch. st. Wy-
żgalski); 2) Fiirstenberg, og. Grona ofic. 
17 p. Uł. (j. Eliasz): 3) Cetyn ja. kl. K- PH-
sowskiego (i. Raniewicz); 4) Vinicius, og. 
Grona ofic. 7 p. Uł. Czas: 3 m. 5 s. łatwo 
o 6 dł.. Tot. zw. 16 zł. fr. 13 i 14 zł. 

IV Nagr 400 zł. Dyst. 2100 mtr. 1) U-
fan. og. L. J. bar. Kronenbcrga (j. Kempa): 
2) Kama, kl . F. Kwasieborskiego (ż. Pa­
sternak): 3) Dzisna, kl . J. Dybowskiego 
(t. Kucharski); 4) Mińsk, og. I. hr. Mrfel-
żyńskiego; 5) Czugurt, 6. Reve d'or. 7. 
Erie, 8. Turkus. Czas: 2'33 i pół. s..w 
walce o 1 dł. Tot. zw. 140 zł. fr. 21,20 i 
47 zł. 

V Nagr. 1200 zł. Płoty. Dyst. 3200 mtr. 
1) Bagnet, og. grona ofic. I p. Uł. Krechow. 
(ch. st. Wyżgalski); 2) Dunaj, ońg. Grona 
ofic. F p. Uf. Krechow. (j. Raciicwlcz): 3) 
Widzawianka, kl . Grona ofie. 2 p. Szwo-
Icż. Czas: 4 m. 16 s. łatwo o 8 dł. Tot. 
12 zl A 

VI Nagr. 500 zl. Dyst. 2100 intr. 1) Mor-
#fat' B. W., og. Grana ofic. 7 p. Uł. 0. K m-
pa); 2) Chobot, og. Grona ofic. 9 p. Strzelc. 
Kon. (j. Jagodziński I I); 3) Bajeczna, kl: T. 
Charlupskiego (ż. Kucharski). Czas: 2 m. 
12 s. o kilka długości łatwo. Tot. 45 zł. 

VII Nagr. Sprzedażna 1200 zł. Dyst. 
2100 mtr. 1) Brzeszczot og. Grona ofic. 17 
p Uł. (ż. Ziemiański); 2) Fiora. kl. st. „Ja­
strzębiec" (j. Matosek); 3) Uroda, kl . st. 
„Sarjusz" (i. Reiff): 4) Czarowna; 5) Gro­
za; 6) Molly; 7) Lala. Czas: 2*22 s. o 1 dł. 
w walce. Tot. zw. 89 zl. fr. 21.18 f 29 zł. 

Sezon wyścigów konnych w Łodzi 
trwał od 18 lipca do 1 sierpnia — 8 dni wy 
ścigowych i pod każdym względem był 
udany. Prowadzony we wzorowem po­
rządku. Koni uczestniczyło b. dużo. 

Starty p. Rómmla więcej niż dobre. 
Z właścicielf największem powodze­

niem cieszyły się następujące stajnie: 
1 I pułk Uł. Krechowieckich; 2) 7 pułk 

Ułanów (najcenniejsza nagroda zdobyta 
przez 3 1. og. „Cicero" (żokiej Magdallń-
ski); 3) 2 pułk. Szwoleżerów. 

Z jeźdźców panów dżentlemenów: 1) 
pułk. Rómmel — dobrze znany ze swej 
wysokiei technfki i utalentowanej jazdy: 
2) pan Rostworowski wygrawszy kilka 
ładnych wyścigów — między innemi naj­
większą nasrr. Sfeeple-Chase na kl . pełń. 
. Slpnorina RommanelU". 

Z żokfejów największą ilość pierw­
szych nagród zdobył: 1) Chatisow, 2) Ku­
charski. " » 

Z jeźdźców: 1) Kempa, który jeździł 
bez zarzutu i b. uczciwie. Jest on bez­
względnie materiałem pierwszorzędnym 
ria zokieja. 

• 2) Jagodziński I I . Też zdolny jeździec 
W. Raniewicz. Wyżgalski. Gajewski. 

Ustinow i Fliasz ndkażnio i dobrze jeździli 
w wyścigach z plotkami. 

Wyścigi w Piotrkowie odbędą sfę w 
dninch: 8, 10, 12, 14 i 15 sierpnia. 

W Warszawie początek sezonu 29 
sierpnia. 

Amerykański film o Polsce. 
Zrealizowała go wytwórnia „Fox". 

frpłata pocz 

Nr. 177. 

Amerykańska wytwórnia kinemato­
graficzna „Fox-Film" wykonała w Pol­
sce swój pierwszy film, który obecnie de­
monstrowany jest na całym świecie. 

Są to przepiękne zdjęcia z natury (o-
perator inż. Pebal), ujęte w nadzwyczaj 
ciekawą formę. 

Najpiękniejsze krajobrazy, zabytki sta 
rożytności, życie na wsi, stroje i tańce na 
rodowe, przemysł rodzimy, jak np. sny­
cerski, fabrykacja kilimów i t. p., ćwicze­
nia wojskowe i policji. 

W najbliższym czasie film ten będzie 
również wyświetlany w Polsce, a towa­
rzystwo „Fox-Film" jedną kopję oddało 
do dyspozycji Ministerstwa Spraw Za­
granicznych. 

Jednocześnie dowiadujemy się, że w? 
twórnia „Fox-Film" przygotowuje sie. 
bardzo intensywnie do rozpoczęcia włas­
nej produkcji w Polsce, (se) 

WoBny obrót walutami. 
W pierwszych dniach sierpnia rząd' o-

głosi zapowiedziany 
dekret kasujący ograniczenia 

obrotu walutami obcemi, wprowadzone 

przez minii sira Grabskiego. Handel war 
hitami będzie dozwolony, mtomiast utr&y 
marne beda ograniczenia przy wywoź'* 
walut obcych. 

Reklama—to potęga! 

Ceny sprzedały detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk 
O L L A jest udowodniono n a j ­
starszą przodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodniona naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

es 
Ziołagorzkie, przeczyszczające, 
jako naturalny, łagodny środek 
przeczyszczający, ułatwiający 
funkcje organów trawienia, 
stosowane z dobrym skutkiem 
w chorobach kiszek, żołądka, 
kamieni żółciowych, obstrukcji 

i nadmiernej otyłości, 
wyrabia — —' 

Labor. Chem. fa rm. Mr. 
Ph. A . Sabatu Szczakowa. 

Wszędzie do nabycia. 

DR. MED. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowi) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

Dr. med. 

S T C J J P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby * k ó r n e. włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór. 

P. 
lir. med. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco­

wą. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 

Sienkiewicza 34. 

Ceny lecznic. 

DR. MED. 

Cej f ie ln lann 43 , 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
n ie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od 9—11 

i od 5—8. 

Dr. med. 

i B i a i i e i 
Choroby sk*J 
ne, weneryc*" 
1 m o c z o p l c l o * * 
Leczen ie sata ' 
n e m słońce' 

ffńrskiem* 
NARUTOWICZA 

(DZIELNA) 
telef. 28-98. . 

Przyjmuje od M 
i od 5—8. 

f 

Dr. 

fi. U 
b. lekarz Szp-

Łazarza 
Specjalnie chor" 
skórne, weneryc; 

i moczopłcio*^ 
Ulica Zamenhof 

(Rozwadowska)*'' 
Od 5—7 god* | 
W niedziele, oi 

do 12 zrans 

% j a n k a 
największy wapó! 

•pocznie jutro w : 

Robotnicy lu 
Kasy 

Robotnicy za tri 
Inwestycyjnych „ l i 
czbię około 1.200 c 

• którym zapadła 
nchwala przecłwkc 

• w Kasie Chorych, < 
kie na jej Tzecz św 
nie spodziewają sit 
karskiej. Delegacja 
onegdaj prezydenta 
skiego o interwenc 
kadzenia tej uch w: 

,P.'<| 
hor o'\ 
•rvC>" 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 
i od 6—8 wiecz. 

TeL 40-26. 

Ogłoszeni (M 
Motocykl 21A 
l l tanio i 

Choroby skórne 
weneryczne. 

1—2 i 4 - 7 
S ienk iewicza 52 

róg Nawrot 
w t;. 1—2 i 4—6 

C t n y lecznic. 

tanio d i spp 

dania tamie i J 
Wer męski. R* 
cińska 23. ^ 

Okazyjnie do *9f 

dania otoifl*. 
kozetka oraz p^j" 
muje obstaluo^j 
przeróbki. Tap'«p 
Karola 1. Gab*' 

3559-1 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — aŁ 2.60 
Dla robotników . — — _ — 2J0 
Na prowincji • — — _ — - 330 
Zagranicą » — — — — • 6.00 

JM. Eciio Mi" i „Kurier Mfckf łacinie zł. 6.98 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-Umowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . , 25 .. • . » . 4 . 
Nekrologi • « . 25 _ . • - • • • 
Komunikaty . . 25 . . • - » 4 . 
Zwyczajne . . . 6 ,. . . « - » 10 . 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmnicisze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożał. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy drak ogłoszeń, komunikatów i 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u*'*' 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odteocooych red*' 

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wjrd. Jas StyiMOkawaU. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-WydawniczejJo „Kurier Łódzki" 
ul Zawadzka Ńr. L 

Za redakc ję i w y d a w n i c t w o odpowiada: 

Ś L E D Z T W O W S 
W A L I Z I E i 

Z Warszawy d 
mozolne i pełne 

*ów, śledztwo sądo' 
"Walizie 

zostało 
Akta tej sensacyjne 
Prokuratora i wygc 
j* t oskarżenia prze 
które w związku z 
W i e oskarżonych. 

Para zal 
pod sai 

Wypadek na I 
t o w s 

(Od własnego 
», Warszawa, 3. 8. 
*«lu Mokotowskiem 
*&adł 

na zajętyc 
^o je ludzi — K m 

a 1 jego narzeczeni 
i Kobieta zdołała i 
Upd sunącego po zii 
^wsk i zaś 

został zaczei 
^moloiu i wlókł sit; 
P° ziemi. Na szczęś 

ekkich obrażeniach 


